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Odpowiedzialni kierownicy działów: kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego 1 giełdowego dr Marian Chełmikowskl 
Za wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu.

Wydawnictwo: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna 
w Poznaniu, św. Marcin 70.

Poznań, czwartek dnia 6 maja 193? Rok 32

Nieugięta co do zasad, pojednawcza w tonie
Rzym. (PAT.) Włoskie koła pra­

sowe informują,, że nota wręczona o- 
statnio ambasadorowi Rzeszy przy Wa­
tykanie potwierdza na wstępie prawo 
Kościoła do obrony nauczania religii 
Chrystusowej oraz prawo do zwalcza­
nia błędów, ogłoszonych przez inne 
szkoły i doktryny.

Nota stwierdza, że Stolica Apostol­
ska nie sprzeciwia się suwerennym 
prawom państwa, z którym zawarto 
konkordat. Stolica Apostolska kon­
kordatu tego przestrzega, ale pragnie, 
aby był on szanowany przez Rzeszę 
Niemiecką zwłaszcza, że został zawar­
ty dobrowolnie i w uroczystej formie.

Nota przypomina dalej kroki dyplo­
matyczne, poczynione przez Stolicę A- 
postolską wobec rządu niemieckiego, 
oraz liczne apele Ojca Św., skierowane 
do Niemiec w nadziei, że przyczynią 
się one do polepszenia sytuacji katoli­
cyzmu w Niemczech. Ponad to odpie­
ra zarzuty, wysunięte przeciw Kościo­
łowi przez niemiecką notę protestacyj­
ną z dnia 12 kwietnia br. Nieuzasad­
nione jest przede wszystkim oskarże­
nie rządu niemieckiego, iżby Watykan 
ingerował w wewnętrzne sprawy Nie­
miec.

Nota podkreśla, że Kościół Katolic­
ki stoi ponad wszelkimi walkami po­
litycznymi, oraz że może działać w 
każdym ustroju pod warunkiem, że 
respektowane są normy prawa mię­
dzynarodowego, jak również prawo 
naturalne. Dowodzą tego konkordaty 
zawarte z państwami, które różnią się 
od siebie pod względem ustrojowym.

Wbrew opinii zawartej w niemiec­
kiej nocie protestacyjnej, Kościół Ka­
tolicki — głosi dalej nota watykańska 
— posiada zdolność dostosowania się 
do różnych warunków. Dowodem te­
go jest fakt, że Kościół Katolicki po­
siada swych wiernych we wszystkich 
krajach.

Wicepremier Kwiatkowski 
w Poznaniu

Warszawa. (Tel. wł.). W piątek 
wicepremier Kwiatkowski wyjeżdża do 
Poznania na otwarcie nowego gma­
chu PKO. W sobotę wicepremier we­
źmie udział w naradzie gospodarczej. 
Pobyt jego w Poznaniu przewidziany 
jest na dwa dni. (w)

Po wizycie Neuratha w Rzymie
Oficjalny komunikat włoski

Rzym. (PAT). Agencja Stefani 
ogłasza następujący komunikat:

Minister spraw zagranicznych Rze­
szy vón Neurath w czasie swej wizyty 
w Rzymie odbył szereg serdecznych 
rozmów z premierem Mussolinim i 
ministrem spraw zagranicznych Cia- 
no. W rozmowach tych rozpatrzono 
najważniejsze zagadnienia polityczne 
i gospodarcze, interesujące Niemcy i 
Włochy.

Przeprowadzona wymiana poglą­
dów potwierdziła raz jeszcze ścisłą 
równoległość interesów i tożsamość 
dążeń obu krajów. W konsekwencji 
przeto stwierdzono ponownie wolę obu 
rządów do prowadzenia nadal za 
wspólnym porozumieniem tej samej

W zakończeniu nota wyraża nadzie­
ję, że położenie katolicyzmu w Niem­
czech ulegnie poprawie. Mogłoby to 
nastąpić w wyniku nowych rokowań.

Przed wielka debata w Izbie francuskiej
Gorączkowe starania o osiągnięcie przedłużenia umów 

w przemyśle
Paryż (PAT). Rozmowy premie­

ra Bluma z przedstawicielami związ­
ku pracodawców i generalnej konfe­
deracji pracy celem doprowadzenia do 
porozumienia przed zapowiedzianą na 
piątek wielką debatą parlamentarną 
nad ogólną polityką rządu, budzą tym 
większe zainteresowanie, że posiadają 
one związek z bliskim już terminem 
wygaśnięcia ważności umów zbioro­
wych w przemyśle, które winny być 
teraz wznowione.

Wysiłki rządu zmierzają w kierun­
ku nakłonienia zarówno pracodawców, 
jak i robotników do przedłużenia o- 
becnych umów, co byłoby zgodne za­
równo z duchem „pauzy“, głoszonej 
przez szefa rządu, jak i z konieczno­
ścią zachowania rozejmu politycznego 
w okresie wystawowym.

Rozmowy wstępne prowadzone są 
już od tygodnia. We wtorek premier 
Blum odbył dłuższą rozmowę z przed­

Wieści z Hiszpanii
Po zaciętych walkach w Ttarcelonie — Nowy rząd kataloń- 

ski — Sukcesy powstańcze pod Terruel

Perpignan. (PAT). Według o- 
powiadań osób przybyłych z Barcelo­
ny, które były naocznymi świadkami 
zamieszek, jakie wydarzyły się w cen­
trum miasta, atak na centralę telegra­
ficzną trwał od godz. 13 do 20. Pro­
wadziły go oddziały szturmowe pod 
kierownictwem szefa policji Rodri- 
guez Sala. Musiano przystąpić do 
prawdziwego oblężenia. Gdy wreszcie 
policja zdołała wtargnąć do wnętrza 
gmachu, musiała zdobywać szturmem 
piętro za piętrem, co było tym trud­
niejsze, że oddziały anarchistyczne 
były silnie uzbrojone.

polityki w kwestiach bardziej donio­
słych na podstawie i w duchu proto­
kółów włosko-niemieckich, podpisa­
nych w Berlinie w październiku roku 
ubiegłego, których należyte stosowanie 
wywołało zadowolenie Włoch i Nie­
miec i zarazem przysłużyło się w spo­
sób konkretny sprawie pokoju.

Wspomniane rozmowy pozwoliły 
poza tym obu rządom podkreślić wy­
raźnie swą wolę w kierunku dokony­
wania na przyszłość wszelkich wysił­
ków, mogących doprowadzić do za­
pewnienia szerszej współpracy z in­
nymi mocarstwami i mogących zapew­
nić Europie podstawowe warunki 
większej i istotniejszej stabilizacji 
politycznej i gospodarczej.

Włoskie koła podkreślają, że nota 
watykańska jest nieugięta co do za­
sad, ale zredagowana jest w tonie po­
jednawczym.

stawicielami związku pracodawców 
francuskich. Istnieje przekonanie, że 
w czasie tej rozmowy przedstawiciele 
pracodawców, zajmując zasadniczo po­
jednawcze stanowisko, zachowali jed­
nak rezerwę i nie przyjęli dotychczas 
żadnego konkretnego zobowiązania. 
Premier Blum odbywa teraz z koleb 
rozmowy z przedstawicielami general­
nej konfederacji pracy oraz z sekreta­
rzem związku robotników budowla­
nych Arrachardem, z którym ma omó­
wić kwestię zapewnienia pracy robot­
nikom po ukończeniu wystawy.

Pomimo, że akcja premiera napo­
tyka na poważne trudności, istnieje 
nadzieja osiągnięcia kompromisu, co 
pozwoliłoby premierowi na wyzyska­
nie tego atutu w odpowiedzi na inter­
pelacje i na ponowne uroczyste zapew­
nienie z trybuny parlamentarnej, że 
rząd będzie kontynuował dotychczaso­
wą „pauzę“.

Anarchiści ustawili w oknach ka­
rabiny maszynowe i zaczęli strzelać 
naokoło, zabijając i raniąc kilkadzie­
siąt osób spośród ludności cywilnej. 
Po 5-godzinnej walce anarchiści zgo­
dzili się na opuszczenie gmachu po u- 
zyskaniu zapewnienia, że żadne re­
presje w stosunku do nich nie będą 
podjęte i że oddziały generalidad nie 
zajmą centrali telegrafu. Warunki te 
zostały przyjęte.

Oblężenie centrali telegraficznej 
wywołało w mieście panikę.

Paryż. (PAT.) Z pogranicza hi­
szpańskiego donoszą, że przedmieścia 
Barcelony są nadal obsadzone przez 
anarchistów. Na ważniejszych skrzy­
żowaniach ustawiono karabiny maszy­
nowe.

Po południu wystosowano do anar­
chistów ultimatum, dając im godzinę 
czasu na ewakuację ulic, zajętych 
przez uzbrojone bojówki, grożąc w ra­
zie oporu akcją wojsk, wiernych rzą­
dowi katalońskiemu.

Z drugiej strony donoszą, jakoby 
walki na ulicach Barcelony ustały już 
wczoraj, przy czym pod przewodnic­
twem Companysa ma zostać utworzo­
ny nowy rząd, w którym mają być re­
prezentowane wszystkie ugrupowania 
lewicowe i organizacje zawodowe, co 
oznaczałoby osiągnięcie kompromisu 
z anarchistami.
- Saragossa. (PAT.) W wyniku 
wczorajszych walk na odcinku Ter­
ruel wojska powstańcze wyparły prze­
ciwnika z silnie umocnionych pozycyj. 
Nieprzyjaciel wycofał się, ponosząc 
znaczne straty.

Z okazji święta narodowego 
3 Maja

Warszawa (PAT). W dniu 3 
maja Prezydent Rzplitej otrzymał de­
pesze gratulacyjne od: króla Belgów 
Leopolda III, króla Rumunii Karola 
II, króla Italii Wiktora Emanuela III, 
króla Bułgarii Borysa III, cesarza I- 
ranu Roza Chuh Pahlavi, króla Egip­
tu Farouka I i prezydenta rady re­
gencyjnej księcia Mohamed Ali Mo- 
hamed, króla Iraku Ghazi I, króla Af­
ganistanu Mohamed Zahir Khan, re­
genta Węgier Mikołaja Horthy de Na- 
gynanya, regenta Jugosławii księcia 
Pawła, prezydenta Stanów Zjedn. 
Franklina d. Roosevelta, kanclerza 
Rzeszy Adolfa Hitlera, prezydenta re­
publiki Czeskosłow%kfkiej Edwarda 
Benesza, prezydentJfiK&stonii Konstan­
tego Paetsa, prezgfrnta Meksyku lá­
zaro Cardonas, prjgdenta Kuby Fede­
rico Laredobru, «zydenta Salvadoru 
Maximiliano Hewfndes Martínez..

Poseł b ^słowiański 
u Frezy idnta Rzplitej

Warszawa. (Tel. wł.). Prezy­
dent Rzplitej przyjął w środę w połud­
nie na audiencji posła jugosłowiań­
skiego Grizogono, który mu wręczył 
odznakę najwyższego orderu jugosło­
wiańskiego Karadżordże. (w)

Będę pozbawieni orderów
Warszawa. (Tel. wł.). Prezydium 

Rady Ministrów wydało okólnik, za­
rządzający przedstawienie wykazu 
tych urzędników, którzy są odznacze­
ni orderem Polonia Restituta, a mieli 
dyscyplinarki urzędowe. Urzędnikom 
tym będą ordery odebrane, (w)

Goering wstąpił także 
do Jugosławii

Paryż. (PAT). „Le Matin“ do­
nosi z Berlina, że gen. Goering w dro­
dze powrotnej z Włoch udał się do Ju­
gosławii, gdzie odbył w Bied rozmowy 
z ks. Pawłem regentem.

„Ami de Peuple“ donosi, że w kon­
ferencji tej brał również udział pre­
mier Stojadinowicz i że przedmiotem 
rozmów była ogólna sytuacja między­
narodowa w świetle ostatnich wyda­
rzeń.

Nowa groźba powodzi 
w Ameryce

Charleston. (PAT). Wielkie 
obszary w dolinie Mississipi są po­
nownie zagrożone katastrofą powodzi. 
Tysiące robotników prowadzą gorącz­
kowe prace nad umocnieniem i pod­
wyższeniem tam nadbrzeżnych. Oko­
ło 3000 mieszkańców najbardziej za­
grożonych okolic opuściło już swe do- , 
my.

Wylosowane numery
Warszawa. (PAT). We wczo­

rajszym losowaniu 3-proc. premiowej 
pożyczki inwestycyjnej pierwszej emi­
sji główniejsze premie padły na na­
stępujące numery obligacji. (Pierw­
sza liczba oznacza numer serii, druga

obligacji):
500.000 zł — 11672 - 23.
125.000 zł — 17681 - 47.
Po 50.000 zł — 12422 - 42, Í7380 - 41.
Po 25.000 zł — 2818 - 9, 16770 - 47.
Po 10.000 zł — 476 - 46, 1850 - 9, 3571 

- 16, 4734 - 45, 5553 - 30, 6064 - 40, 6803- 
16, 8327 - 14, 8959 - 2, 9066 - 4, 13584 - 3, 
14987 - 19, 21521 - 40, 21912 - 40.

Podany wykaz premii nie jest wy­
kazem oficjalnym.
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Londyn w przedświątecznej gali
(Od własnego korespota „Kuriera Poznańskiego“)
L o n d y n, 3 maja.

Selfridge — ów dom towarowy przy 
Oxford Street, który szczyci się tym, 
że nie ma na fasadzie żadnego napisu 
firmowego, boć samo pojęcie „Selfrid­
ge“ winno służyć za reklamę, — otóż 
bazar ten, położony w sercu Londynu, 
kędy przejeżdżać będą 12 maja karoce 
koronacyjne, wydaje na udekorowanie 
swego frontu sumę, obracającą się po­
no w granicach 15 do 20 tysięcy funtów 
szterlingów.

Nawet w drogim Londynie można 
za taką to sumkę — blisko pół miliona 
polskich złociszy — postawić coś po-

Odnowiona karoca koronacyjna, kapiąca 
od złota, czeka na dzień 12 maja.

rządnego. Nie omieszkał tedy pokazać 
Selfridge czym jest. Stworzył przez 
noc całkiem nową fasadę swojego i 
tak już imponującego gmachu.

Front, który „na co dzień“ zwraca 
f się ku ulicy potężną kolumnadą ko- 
© ryncką, otrzymał nasamprzód sutą 

wieżycę, flankowaną po bokach gale­
rią mniejszych wieżyc, które zdobne 
są w korony królewskie. Przez boga­
te złocenie robi to wszystko wrażenie 
czegoś solidnego, choć stworzone jest 
z gipsu i papy. Front przesłonięty zo­
stał następnie rzędem olbrzymich 
płaskorzeźb, całkiem porządnego dłu­
ta, przedstawiających w alegorycz­
nym ujęciu dzieje W. Brytanii oraz 
jej zdobyczy zamorskich. Potężne 
rzeźby na narożnikach gmachu, sięga­
jące co najmniej dziesięciu metrów wy­
sokości, symbolizują poszczególne 
części świata. Wreszcie boczne fasa­
dy otrzymały wspaniałą draperię o 
rozmiarach sięgających od dachu aż 
ku ulicy — chyba największe dzieło 
tego rodzaju, znacznie przekraczające 
największe gobeliny flamandzkie — a 
tu znów umieszczono gloryfikację im­
perium, z słońcem „które nigdy nie 
zachodzi“. Oto próbka tego, co przygo­
tował Londyn w związku z uroczysto­
ściami.

Wobec tego bledną inne szczegóły 
dekoracji: lasy sztandarów wszelakiej 
barwy i wszelakich symboli, jakimi 
najeżone są domy wzdłuż trasy pocho­
du, setki girland i wspaniałych tka­
nin, zbytkowne wyposażenie trybun, 
wybitych czerwonym suknem, stroj­
nych w złote trendzie i okapy. Jak gdy­
by całe bogactwo imperium złączyło 
się dla splendoru koronacji. Przepo­
wiadali niektórzy, że festyn korona­
cyjny wywoła takie zapotrzebowanie 
w wielu gałęziach produkcji, że ożywi 
położenie gospodarcze kraju, — wzmo­
że dobrobyt. Ale można też powie­
dzieć i na odwrót: zbytek rozwinięty 
z racji koronacji jest już sam świadec­
twem dobrobytu, — dowodem powrot­
nej fali „prosperity“ w całym impe­
rium.

Od miesięcy wyprzedane są wszyst­
kie miejsca na okrętach pasażerskich, 
zdążających z Ameryki i posiadłości 
zamorskich w okresie koronacyjnym. 
Te tysiące przyjezdnych zaludnia dziś 
hotele i pensjonaty. Przepełnione są 
również podmiejskie miejsca wypo­
czynkowe i „boarding-house‘y“, a o o- 
trzymaniu pokoju w śródmieściu nie 
ma mowy na kilka tygodni naprzód. 
Dotąd liczą już ćwierć miliona zamor­
skich gości. Na okres koronacyjny

zorganizowały towarzystwa kolejowe 
specjalne serwisy z prowincji i dalszej 
peryferii Londynu, by podołać więk­
szemu ruchowi i nieznanej dotąd frek­
wencji.

A wielu z przyjezdnych gości wpro­
wadza spore zamieszanie do kołowro­
tu życia miejskiego. Postacie jak ma­
haradża Jodpuru czy król egipski Fa- 
ruk wnoszą do Londynu całe bogac­
two świata wschodniego, z nieodstęp­
ną świtą strzelców, koniuszych, ku­
charzy i groomów i w oczach gawie­
dzi londyńskiej, obytej już z niejedną 
ekstrawagancją, stanowi taki np. 
transport bagażu delegacji chińskiej 
z dworca Victoria do hotelu — dwana­
ście samchodów ciężarowych, pełnych 
kufrów i skrzyń — niemałą mimo 
wszystko atrakcję.

Nie ma dnia, który by nie przyno­
sił już teraz przedsmaku tego, co cze­
kać będzie stolicę w samym dniu ko­
ronacji. Program wszelakich uroczy­
stości rozłożony został tak, aby umo­
żliwić najszerszym masom korzysta­
nie z imprez. I są to imprezy na każ­
dy gust, na każdy wiek, niemal dla 
różnych płci. Bogaty, czy ubogi znaj­
dzie coś, co go nęci. Potok wydarzeń 
wprost przygniata. Gdyby , nie rozmia­
ry Londynu jako miasta, gdzie wszyst­
ko jakoś niknie w przestrzeni, byłyby 
wszędzie tłumy, wszędzie chaos i za­
mieszanie.

Onegdaj otwierał król nowo po­
wstałe muzeum marynarki w Green­
wich, co poprzedzone było barwną ka­
walkadą świty królewskiej w dół Ta­
mizy.

Niezliczone tłumy publiczności ob­
stawiły brzeg rzeki od Westminsteru 
w kierunku Toweru i nie kończące się 
brawa i wiwaty, towarzyszyły przejaz­
dowi królewskich statków. Przodem 
sunęła wspaniała łódź motorowa ad­
miralicji, torując kawalkadzie drogę 
wśród ruchliwego nurtu Tamizy. Na­
stępnie jechał król, w towarzystwie 
królowej i dwóch małych księżniczek 
Elżbiety i Margaret Bose, a monitor 
rzeczny przybrany w złoty sztandar 
królewski pruł rączo fale, gdy zbliżał 
się do granic „City”, gdzie po lówyrii 
brzegu leży milczące zamczysko To-

Tajemniczy zamach kolejowy we Francji
Wybuch w ekspresie Bordeaux—Marsylia

Marsylia. (PAT). Wczoraj o 
godz. 8 rano w expressie idącym z Bor­
deaux do Marsylii w jednym z wago­
nów nastąpił wybuch, który, niszcząc 
wagon, wywołał poza tym pożar w są­
siednim wagonie. Trzech pasażerów 
odniosło lżejsze rany. Uszkodzone wa­
gony odczepiono na stacji Saint Mar­
tin de Crau, po czym express odbył 
dalszą drogę.

A r 1 e s n. (PAT). Władze śledcze

Zawody lotnicze południowo-zach. Polski
Utlzial w nich biorą samoloty aeroklubów regionalnych

I< r a k ó w. (PAT). W tegorocznych 
zawodach lotniczch „Ósmy lot połu­
dniowo-zachodniej Polski im. kpt. pil. 
Żwirki Franciszka“, które odbędą się 
w Krakowie w czasie od 15 do 17 maja, 
zorganizowane staraniem Aeroklubu 
Krakowskiego, weźmie udział według 
dotychczasowych zgłoszeń, nadesła­
nych w pierwszym terminie — 21 załóg 
na samolotach aeroklubów regional­
nych. Udział zgłbsiły dotychczas: ae­
rokluby krakowski, warszawski, lwow­
ski, śląski, pomorski, łódzki i gdański 
oraz poznański i z Białej Podlaskiej.

Według programu przylot zawod­
ników nastąpi do Krakowa w dn. 15 
maja do godziny 15. W dn. IG maja 
odbędą się dwie próby. Pierwsza — 
lot na’ orientację samych pilotów na 
trasie Kraków — Nowy Targ — Dębi­
ca — Kraków. Po ukończeniu tej pró­
by załogi wystartują do drugiej próby, 
która obejmie lot na orientację i regu­
larność na trasie Kraków — Katowice
— Bielsko — Żywiec — N. Sącz — U- 
stianowa — Lwów, gdzie o godz. 18 
nastąpi zamknięcie lotu pierwszego 
dnia.

W dn. 17 maja start ze Lwowa do 
zakończenia drugiej próby o godz. 7 
na trasie Lwów — Zamość — Mielec
— Sandomierz — Kielce — Częstocho­

wer, na prawo zaś dudni życie porto­
we.

Wtem słychać sygnał dzwonu: że­
lazna konstrukcja mostowa „Tower 
Bridge“ roztwiera swe podwoje wpół, 
aby przepuścić królewski pochód. Je­
szcze przez dłuższy czas kołysze się po­
wierzchnia Tamizy od rozprutych 
przez statki królewskie fal, aż życie 
portowe idzie znów swoim biegiem — 
a Londyn sposobi się już do następnej 
imprezy. Będzie nią uroczysty akt 
wręczenia królowi buławy marszałka 
polnego, a tym samym uznanie go za 
pierwszego oficera armii.

Raptem w zeszłym tygodniu dozna­
ło życie londyńskie dotkliwego szoku.

Wybuchł strajk autobusów, który 
w nocy z piątku na sobotę objął 100 
procent ruchu autobusowego, parali­
żując odrazu całą komunikację śród­
miejską oraz dojazd z przedmieść. - 
Strajk był wprawdzie niezupełnie nie­
spodzianką. Groził oddawna, ale nie 
przypuszczano, że do niego dojdzie. 
Dziś, w przeddzień koronacji, dotyka 
on podwójnie życia, stolicy, jej miesz­
kańców i gości. Zmniejszył wpraw­
dzie rozmiary ruchu ulicznego o 5000 
tętniących maszyn, co wielu spacero­
wiczów uzna za ulgę, ale zato obciążył 
niepomiernie ruch podziemny. Tune­
le kolejek „Underground“ oblężone są 
od rana do nocy i tylko dzięki angiel­
skiej flegmie, a znakomitej obsłudze 
personelu nie doszło do zupełnego 
chaosu wśród tego kretowiska wiel­
komiejskiego.

Londyn — jak trafnie pisze prasa
— znosi strajk autobusów „smiling“ (z 
uśmiechem) i przyznać trzeba, że wzo­
rowa jest dyscyplina społeczeństwa o- 
raz takt personelu strajkującego. Zre 
sztą rodowici londyńczycy w zasadzie 
są po stronie strajkujących. Postulat 
skrócenia czasu do 7 i pół godzin wy­
daje im się słusznym. Słusznym też 
byłoby jednoczesne obniżenie dywi­
dend przedsiębiorstwa komunikacyj­
nego, co niewątpliwie będzie jedynym 
wyjściem. I wszyscy też się spodzie­
wają, że do końca tygodnia strajk zo­
stanie skończony.

A wówczas w dniu koronacji, nie 
byłoby obawy, że autobusy zawiodą. 
Zaś nakład pięknego planu Londynu
— wydany przez zarząd autobusów
dla orientacji pasażerów w samym 
dniu koronacji — nie będzie potrzebo­
wał wędrować na bezużyteczną ma­
kulaturę. B. L.

przeprowadziły skrupulatne badania 
szczątków dwóch wagonów, zniszczo­
nych w następstwie wybuchu i poża­
ru w expressie, zdążającym z Bor­
deaux do Marsylii. Nie ma żadnych 
wątpliwości, że ma się tu do czynienia 
z zamachem. Stwierdzono, że pocisk 
wybuchowy wielkiej mocy podłożony 
był w jednym z przedziałów. Odłamki 
pocisku przekazano do szczegółowego 
zbadania.

wa — Kraków. O godz. 14,30 nastąpi 
zamknięcie przylotu do Częstochowy 
i start do Krakowa, gdzie nastąpi 
przed wylądowaniem wykonanie trze­
ciej próby w opanowaniu pilotażu: 
wykonanie dwustronnej spirali z 1200 
m i wylądowanie w prostokącie, po 
czym start na bramkę. Zamknięcie za­
wodów w Krakowie o godz. 18.

Końcowa klasyfikacja zawodów zo­
stanie ustalona przez podsumowanie 
punktów za próby mniej punkty 
karne. Dla zwycięskich załóg prócz 
nagrody przechodniej, zgłoszono sze­
reg innych nagród honorowych.

Sprawa przytycka 
w Sądzie Najwyższym

Warszawa. (Tel. wł.). W śro­
dę przed Sądem Najwyższym toczyła 
się sprawa przytycka. Sędzia Bzow­
ski wygłosił 5-godzinny referat, po 
czym zabierali głos obrońcy oskarżo­
nych Polaków: Gajewicz i Rabski o- 
raz obrońcy oskarżonych Żydów: Mar­
golis i Landau. Po południu rozprawę 
odroczono do piątku, w którym to dniu 
odbędą się dalsze przemówienia adwo­
katów, prokuratora, a następnie ogło­
szony zostanie wyrok, (w}

Z CHWILI
Obrazili się na Pana Boga i na Polską 

nie wykluczając „Ozonu“... Kto? Żydzi, 
mianowicie Związek Żydów Uczestników 
Walk o Niepodległość Polski.

Zarząd główny tego Związku stwierdza 
w deklaracji, że
„realizacja programu dźwignięcia Polski 
wzwyż i rozwiązanie wszelkich zagadnień 
państwowych nie wymaga bynajmniej 
dyskryminacji jakichkolwiek grup ludno­
ściowych, a przeciwnie winna się odby­
wać w warunkach faktycznego równo­
uprawnienia, w atmosferze harmonii i 
szlachetnego współzawodnictwa wszyst­
kich obywateli w oparciu o obowiązującą 
konstytucję.“

Tak chcieliby Żydzi, wygrywając —* 
„oparcie o obowiązującą konstytucję“. Ale 
owego „faktycznego równouprawnienia“ 
Żydów nie życzy sobie naród polski, ma­
jąc właściwe pojęcie o ich „szlachetnym 
współzawodnictwie“ z Polakami.

Wspomniany Związek Żydów Uczestni­
ków Walk itd. nie przybył w tym roku 
w dniu 3 maja na rewię wojskową w War­
szawie na plac marsz. Piłsudskiego, a ży- 
dowśki „Nowy Dziennik“ dodaje, że „sta­
ło się to na wyraźne życzenie władz na­
czelnych Federacji Związków Obrońców 
Ojczyzny.

Żydzi muszą się pogodzić z faktem, że 
nastroje w sprawie żydowskiej są w spo­
łeczeństwie polskim tego rodzaju, że ta­
ka Federacja nie może się z tym nie li­
czyć.

*
Toruńska „Obrona Ludu“ podaje nastę­

pujące zestawienie trzech emerytur:
gen. Haller » » » », lat 64 780 zł
płk Koc....................   . lat 45 1.300 zł
b. min. Jędrzejewicz . . lat 52 2.910 zł

Zestawienie to nie wymaga chyba żad­
nych komentarzy. Jest zaś — jak stwier­
dza cytowane pismo — znakomitą ilustra­
cją, jak w praktyce wygląda „legion za­
służonych“.

1 1 ' *
Tutejszy dziennik konserwatywno-„sa- 

nacyjny“ zamieszcza olbrzymi artykuł, ja­
skrawię atakujący Pertinaxa (André Ge- 
raud) z „Echo de Paris“, który ujemnie 
ocenia politykę min. Becka. Wspomnia­
ny organ śladem jednego z publicystów 
francuskich zarzuca Pcrtinaxowi, że — 
stoi na usługach ambasady sowieckiej w 
Paryżu.

Nie naszą rolą jest mieszanie się do 
wewnętrznych spraw francuskich. Per- 
tinax wytoczył owemu publicyście fran­
cuskiemu proces o oszczerstwo. Tam 
przeto sprawa się załatwi. Może jednak 
zalecałoby się, by nawet najgorętsi zwo­
lennicy polityki p. Becka zachowali w tej 
sprawie pewną przyzwoitą powściągli­
wość zważywszy, że chodzi o dziennika- 
rza-polityka, który sprawie polskiej w 
okresie wojny światowej i konferencji po­
kojowej duże oddał usługi.

W owej krucjacie przeciwko Pertina- 
xowi dziennik konserwatywno - „sanacyj­
ny“ pisze m. i.:

„Od kiedy polityka polska wyłamała 
się spod dyrektyw Quai d'Orsay i stałą się 
niezależną, Pertinax stanął w rzędzie naj­
surowszych jej cenzorów.“

Czyż nie jest dla organu poważnego 
rzeczą kompromitującą wypisywanie ta­
kich głupstw? Kiedy to polityka polska 
słuchała „dyrektyw Quai d'Orsay“ i kiedy 
była „zależną“?

Nam znana jest tylko inna, rzeczywista 
zależność polityczna, a mianowicie słu­
chanie za czasów zaborczych przez kon­
serwatystów dyrektyw — Berlina, Peters­
burga i Wiednia. Może by prasa konser­
watywna — w interesie własnego obozu — 
raczej unikała zbyt prowokujących non­
sensów?

Zwolennicy gen. Franco
Bagdad. (PAT). Ukazał się de­

kret królewski, wykluczający ze służ­
by dyplomatycznej Abdei-al-Mouzaf- 
far, sekretarza poselstwa irakskiego 
w Paryżu, aresztowanego w Bejrucie 
na żądanie władz irakskich.

Oskarżony jest on o zakupienie we 
Francji na rachunek rządu irakskie­
go samolotów i wysłanie ich do wojsk 
gen. Franco. Według krążących w 
Bagdadzie wiadomości, inny dyploma­
ta irakski w jednym z państw Europy 
środkowej zamieszany jest w tę spra­
wę i również będzie pociągnięty do od­
powiedzialności.

J ----



Propaganda turystyki
Na lewo od głównego wejścia Tar­

gów Poznańskich, a więc w pawilonie 
3. rozmieścił się dział propagandy tu­
rystyki, zajmując prawie całą prze­
strzeń pawilonu.

Propaganda turystyki nie jest spra­
wą ani łatwą, ani też prostą. Głównym 
jej środkiem oddziaływania jest obraz, 
pokazujący rzeczy godne widzenia, 
jednakże chęć pokazania o ile możno­
ści wszystkiego prowadzi często do 
chaotycznego nadmiaru zdjęć czy 
obrazów, przytłaczającego i odstrasza­
jącego widza. Toteż z dużym zadowo­
leniem możemy podkreślić umiar i es­
tetykę poszczególnych stoisk, przy 
czym każde stoisko przedstawia inny, 
a jednak celowy sposób rozwiązania 
tego samego zagadnienia.

Poszczególne stoiska pawilonu za­
jęły: wydział turystyczny Minister­
stwa Komunikacji, koło miast pomor­
skich, Orbis, Międzynarodowe Targi

Porcelana i szkło
Najbardziej urozmaiconym działem 

Targów Poznańskich jest bezsprzecz­
nie pawilon jedenasty, obejmujący 
branże najróżnorodniejsze, wśród któ­
rych rozmiarami swymi najważniej­
sze miejsce zajmują fabryki szkła 
i porcelany oraz przemysł włókienni­
czy. Wśród fabryk porcelany spotyka­
my wszystkich starych znajomych, 
jak Ćmielów7, Giesche i Huta Franci­
szka, których eksponaty są dowodem, 
że przemysł krajowy nie stoi w miej­
scu, lecz dąży skutecznie do coraz 
większego uszlachetniania produkcji. 
Poziom'tak techniczny, jak też arty­
styczny naszych fabryk porcelany 
wytrzymuje też dziś wszelkie porów­
nanie z wyrobami zagranicznymi. Te­
mu wysokiemu poziomowi zapewne 
też zawdzięczamy fakt, że z udziału w 
Targach Poznańskich zrezygnowały 
zupełnie fabryki zagraniczne, pseudo- 
czeskie, a w gruncie rzeczy żydowskie, 
które do niedawną jeszcze dość na­
tarczywie wpychały się na rynek 
polski. Zapoczątkowana w roku ubie­
głym tendencja faworyzowania porce­
lany kolorowej, a przede wszystkim 
kremowej, w roku bieżącym zyskała 
na sile, tak, że porcelany białej nie

Przemysł włókienniczy
Przemyśl włókienniczy, który przez 

szereg lat kryzysowych stronił od 
Targów7 Poznańskich, od dwóch lat 
zaczął powoli powracać na Targi, nie 
należy jednak do obszernych działów7 
"Targów tegorocznych. Widzimy tam 
dwne wytw7ornie przemysłu bawełnia­
nego, nieliczne fabryki sukiennicze, 
jedyną polską i chrześcijańską wy­

Migawki nadmorskie
Gdynia, 4 maja.

W Gdyni poruszył wszystkich gło­
śny proces przemytników żydowskich. 
Rozprawa sądowa dostarczyła materia­
łów, wystarczających dla stworzenia 
sobie właściwego pojęcia o przemytni­
czych „chodach“ żydowskich. U 
Scharffera w Gdańsku, w jego czarno- 
giełdziarsjkim hotelu podrabianie pa­
szportów jest procederem codziennym. 
Tam jawnie się mówi o „planach“ i 
„projektach“ żydowskich .poczynań, 
skierowanych ostrzeni przeciwko skar­
bowi Państwa Polskiego. Niechaj ten 
proces będzie okazją do poruszenia 
jednej sprawy, która w Gdyni jest 
przedmiotem rozmów: Kto chce, to te­
mu przemycanie pieniędzy idzie gład­
ko...

Przez teren Wolnego Miasta Gdań­
ska przebiega dziennie kilka pociągów, 
które naprawdę zasługują na miano 
przemytniczych. W Tczewie zamyka 
się w wagonach podróżnych nie wysia­
dających na terenie Wolnego Miasta. 
Gdańscy strażnicy mają jednak prawo 
wchodzenia do tych wagonów celem 
sprawdzania dowodów osobistych. Nor­
malnie ta kontrola jest przeprowadza­
na we wszystkich pociągach osobo­
wych, zatrzymujących się w Pszczół­
kach (Hohenstein). I teraz wystarczy 
powiedzieć strażnikowi, że nie ma się 
dowodu osobistego, a takiego pasażera 
zaraz się wysadza z pociągu i prowadzi 
do biura dla spisania protokołu celem

Wschodnie we Lwowie, Podole, Kryni­
ca, Kraków, Lublin, Biskupin, Iwonicz 
i PKO, służąca turystom jako wygod­
na „kasa podręczna“. Z zagranicy zja­
wiły się z własnymi stoiskami koleje 
francuskie i czeskosłowackie zdrojo­
wisko Mariańskie Vary (Marienbad).

Z rzeczy szczególnie ciekawych na­
leżałoby wymienić piękną, utrzymaną 
w średniowiecznym stylu, ilustrowaną 
mapę Polski, obrazującą rzeczy szcze­
gólnie godne widzenia, dalej bardzo 
dokładne modele wykopalisk w Bisku­
pinie, a wreszcie niezwykle efektowną 
mapę przełomu Dniestru na stoisku 
Poclola, gdzie ponadto wyświetla się 
stale film krajoznawczy.

Jedyną ciemną plamą pawilonu tu­
rystycznego jest stoisko Związku Miej­
scowości letniskowych Województwa 
Poznańskiego. Jeżeli Związkowi bra­
kowało pomysłów czy też funduszów, 
to raczej nie trzeba było robić nic.

widać prawdę woale. Przyznać też trze­
ba, że pastelowo w7zory na kremowym 
tle przedstawiają się pięknie i dosko­
nale harmonizują z łagodnymi i pro­
stymi barwami i liniami nowocze­
snych mieszkań. Poza tą normalną li­
nią wytwórczości spotykamy oczywi­
ście liczne wzory porcelany ozdobnej 
i luksusowej, gdzie pełne pole popisu 
ma indywidualna inwencja arty­
styczna. .

Nie mniej bogato przedstawia się 
wytwórczość fabryk fajansu, które, 
poza ładnymi, modnymi obecnie zasta­
wami obiadowymi i barwnymi zasta­
wami do kawy celują przede wszyst­
kim w wyrobie ozdobnych wazonów, 
lśniących całą tęczą barw i dochodzą­
cych niekiedy do olbrzymich wymia­
rów.

Huty szklane wystawiają oprócz 
szkła przemysłów-ego (butelek itd.) 
i użytkowego (słoje do zapraw7, balony 
do wyrobu wina itd.) liczne wzory z 
zakresu szkieł ozdobnych, jak flakony, 
puderniczki, wrażony itd., a także za­
stawy szklane do kawy i obiadowe, 
które ostatnio zyskały sobie dużo 
zwolenników. Poza tym oczywiście 
nęcą wzrok przepiękne kryształy.

twórnię tkanin do krawatów („Krawat 
Polski“), poza tym zaś fabryki włóczek 
wełnianych, nici jedwabne itd. Dość 
liczne są natomiast stoiska mniejszych 
wytwórni, wyrabiających koronki, fi- 
rany i różne inne drobniejsze artyku­
ły. Z branży konfekcyjnej wystawia 
tylko jedna fabryka poznańska. Len 
jest wraz z innymi wyrobami ludowe-

wysiedlenia go z granic Wolnego Mia.- 
sta pod konwojem policji gdańskiej. 
Pociąg tymczasem odchodzi ze stacji. 
Pasażer ów może później na dnie po­
dartej kieszeni znaleźć swój dowód toż­
samości, aby być zwolnionym i w 
Gdańsku pozostawić nawet miliony 
złotych, o które w Tczewie nikt nie py­
tał, bo siedział przecież w wagonie dla 
niewysiadających... Czym tłumaczyć 
to niezrozumiałe uprawnienie gdań­
skich strażników? Co powiedzą na to 
władze, wysyłające tymi pociągami 
swoich urzędników niekiedy z poufny­
mi aktami’?. Wiele komplikącyj rodzi 
to uprawnienie strażników gdańskich, 
Żyd jednak wyzyskuje to na swój 
sposób — dla przemytu...

*
Na terenie pomorskiego samorzą­

du gospodarczego słyszeliśmy ostatnio 
rzeczy paradoksalne. Policja wkracza 
w życie gospodarcze. Przyszedł do 
pewnego zakładu przemysłów*go poli­
cjant i właścicielowi powiedział: „Pa­
nie ja w ciągu dwudziestu czterech go­
dzin muszę mieć wszelkie dane o ren­
towności pańskiego przedsiębior­
stwa. ..“ Tak dosłownie referował na 
posiedzeniu Izby Przemysłowo-Handlo­
wej jeden z radców. Wywołało to na 
sali śmiech, ale zarazem i oburzenie.

Policja, wkraczająca w życie gospo­
darcze, na niektórych odcinkach mia­
łaby właściwe zajęcie. W Gdyni np 
istniały do niedawna cztery dojrzewal-

go przemysłu domowego, reprezento­
wany na stoisku przemysłu ludowego 
sieradzkiego.

Obok przemysłu włókienniczego u- 
mieszczono także maszyny do szycia 
w różnych odmianach i do różnych 
celów czy to domowych czy też prze­
mysłowych.

DO DYREKCJI TARGÓW
W roku bieżącym dział spożywczy 

został umieszczony na pierwszym pię­
trze Pałacu Targowego (hala 17). Po­
nieważ dotychczas na piętrach pawi­
lonów umieszczano zazwyczaj działy 
mniej ważne, przeto nie wszyscy zwie­
dzający kwapili się do chodzenia po 
schodach. Powstało stąd małe niepo­
rozumienie, gdyż dwa skromne napi­
sy na ścianach klatki schodowej Pa­
łacu Targowego za mało rzucają się w

Złote gody małżeńskie
W sobotę 8 maja br. obchodzą zło­

te gody pożycia małżeńskiego znany 
w szerokich kołach, zwłaszcza starsze­
go społeczeństwa wielkopolskiego, o- 
bywatel poznański p. Włodzimierz 
\damski z żoną swą Jadwigą z Luziń-

JUBILACI:
Jadwiga

z
Luzińskich

i
znany

kupiec poznański 
Włodzimierz 

Adamscy.

skich. Rzadka ta uroczystość zgro­
madzi w dniu tym, w domu jednej z 
córek, p. Stefanii Pacyńskiej oraz jej 
męża, dyrektora Fundacji Kórnickiej, 
p. Antoniego Pacyńskiego w Kórniku 
liczne grono bliższej i dalszej rodziny, 
szczególnie zaś rodziny dzieci Jubila­
tów pp. Zygmuntostwa Adamskich, pp- 
apt. Morawskich z Witkowa, drostwa 
Białasików z eslPczwa, apt. Garstec­
kich z Sierakowa wraz z liczną groma­
dą wnuków.

Jubilat p. Włodzimierz Adamski, 
cieszący się do dzisiaj czerstwym zdro­
wiem mimo sędziwego wieku, otaczany 
dla osobistych swych zalet zawsze 
wielkim szacunkiem i uznaniem, do 
niedawna jeszcze brał czynny i żywy 
udział w pracy zawodowej i społecz­
nej, w życiu kupieckim, w organiza­
cjach narodowych.

Objął on wraz ze starszym bratem 
śp. Kazimierzem, po stryju śp. Cyrylu 
Adamskim, jednym z pionierów pol­
skiego przemysłu i kupiectwa w b. za­
borze pruskim oraz wybitnym społecz-

ńie bananów. Owóce te wówczas w 
handlu detalicznym kosztowały 2,80 zł 
za kg. Od pewnego czasu na placu po­
została jedna tylko dojrzęwalnia „Ba- 
nanas“, będąca własnością Żyda Son- 
nabenda. Trzy pozostałe przedsiębior- 
twa. bynajmniej nie zbankrutowały. 
Musiały zamknąć swoje podwoje, bo 
nie otrzymują żadnych kontyngentów 
przywozowych. Żyd Sonnabend jest 
wyłącznym dostawcą bananów na ca­
łą Polskę. Żyd ten dyktuje ceny, od 
niego każdy owocarz Jest zależny. Kie­
dyś Sonnabend był skromnym żydkiem 
w Warszawie, trudniącym się 
sprzedażą, czy nawet robieniem butów, 
był szewcem. Klientami Sonnabenda 
były wówczas osoby dzisiaj wpływo­
we. Byłoby właściwą rzeczą policji 
zbadanie, jaki to zachodzi związek po­
między dawniejszymi butami Sone« 
benda, a jego dzisiejszym monopolem 
bananowym. Owocarze całej Polski 
z tą sprawą rady sobie dać nie mogą. 
Żyd ma bowiem dobre plecy. Może do 
tego zagadnienia zabrałyby się kom­
petentne władze.

*
Samorząd gospodarczy w Gdyni do­

starcza jeszcze i innych ciekawych 
rzeczy. Poseł Marchlewski, jako pre­
zes Związku Towarzystw Kupieckich 
na Pomorzu, na uroczystym zebraniu 
gdyńskiej Korporacji Kupieckiej dzię­
kował Izbie Przemysłowo-Handlowej 
za opiekę, roztaczaną nad kupiectwem. 
Dowcipni słusznie zauważyli, że było 
to podziękowanie, które wyrażający je 
kierował do siebie. Poseł Marchlewski 
przecież jest wicedyrektorem Izby 
Przemysłowo-Handlowej. E, p.
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FIRANKI
Ńr 40545

oczy, a publiczność błądzi po całych 
terenach w poszukiwaniu działu spo­
żywczego, podczas, gdy wystawcy te­
go działu żalą się na słabą frekwen­
cję. Proponujemy więc, aby w przed­
sionku Pałacu Targowego rozwiesić 
wielki napis: „Dział Spożywczy na I 
piętrze!“ Przypuszczamy, że wykona­
nie tej prośby nie sprawi wielkich 
trudności.

niku tutejszym założoną w r. 1854 fir­
mę kapeluszy i fabrykę czapek, zwła­
szcza tak popularnych swego czasu 
„maciejówek“, a mieszczącą się przez 
kilkadziesiąt lat w Bazarze poznań­
skim. Placówkę tę rozwinął p. Włodz.

Adamski znacznie, rozszerzył jej za­
kres działania i mimo trudności doby 
powojennej wytrwał na posterunku do 
r 1934. Dopiero wiek podeszły zmu­
siły go do likwidacji firmy, która 
przez żgórą lat osiemdziesiąt przodo­
wała tutejszemu polskiemu handlowi 
i była wzorem dla innych firm pol­
skich.

Żywy do niedawna udział Jubilata 
w życiu społecznym świadczy o jegoi 
znaczeniu na szerszej arenie. Od 40 
lat członek honorowy Tow. Młodzieży 
Kupieckiej, zasiadał w zarządach i ra­
dach najróżniejszych instytucyj i to­
warzystw; był wiceprezesem „Sokoła“ 
poznańskiego, długoletnim członkiem 
Dyrekcji Tow. Przemysłowego, dalej 
zarządu Konfraternii Kupców Chrze­
ścijańskich, zarządu Spółki Stolar­
skiej, rady nadzorczej Banku Przemy­
słowców, a w końcu jej prezesem, 
współzałożycielem „Textilii“, członkiem 
dyrekcji „Pomocy“ przy Teatrze Pol­
skim, współzałożycielem Tow. Popie­
rania Przemysłu Ludowego „Znicz“* 
współzałożycielem i pierwszym preze­
sem „Resursy Kupieckiej“, członkiem 
kuratorium Wieczornej Szkoły Kupie­
ckiej i wielu innych instytucyj.

Bierze również wybitny udział w or­
ganizacjach religijnych, szczególnie w 
Sodalicji Mariańskiej. To też w uzna­
niu rozlicznych zasług w różnych dzie­
dzinach polskiego życia publicznego 
zostaje przed kilku laty odznaczony 
krzyżem oficerskim „Polonia Resti­
tuía“.

Jubilatka pani Jadwiga z Luziń- 
skich, współzałożycielka Tow. Opieki 
Dworcowej, Sodalicji Mariańskiej, zna­
nego swego czasu Tow. Muzycznego 
„Lutnia“, niegdyś nauczycielka jednej 
z ostatnich za czasów niewoli a tyle 
zasłużonej polskiej . szkoły żeńskiej 
Estkowskiej, jest mężowi zawsze naj­
wierniejszą i najwięcej oddaną towa­
rzyszką życia i pracy. Dom pp. Wło- 
dzimierzostwa Adamskich przez dzie­
siątki łat był zawsze ostoją ducha na­
rodowego i patriotycznego oraz trady- 
cyj szczerze katolickich, i

P. Jadwidze Adamskiej w pier­
wszym rzędzie zawdzięcza swój byt 
dzisiejszy kościół w Puszczykowie. Z 
jej to inicjatywy oraz jej męża, po­
partej ze strony bliższych i dalszych 
współpracowników, stanęła świątynia, 
któraZdzisiaj w rozwijającym się stale 
letnisku poznańskim, zapewnia już od 
szeregu lat opiekę duchową.

Sędziwym a zasłużonym Jubilatom 
składamy w dniu dla nich tak uro­
czystym serdeczne wyrazy uznania dla 
ich pracy oraz gorące życzenia docze­
kania się godów diamentowych.
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Z procesu J. Giertycha
o „Tragizm losów Polski”

(Sprawozdanie własne
Starogard, 4 maja.

Jak już donosiliśmy zaraz na wstę­
pie rozprawy Jędrzeja Giertycha w 
sprawie skonfiskowanych dwóch czę­
ści książki „Tragizm losów Polski“, 
sąd na wniosek prokuratora zarządził 
tajność w punkcie uzasadnienia aktu 
oskarżenia i wyjaśnień oskarżonego.

Po przywróceniu jawności rozpra­
wy o godz. 12 m. 30 mec. Borowski 
ponawia wniosek o uwzględnienie do­
wodu ze świadków i biegłych. Wnosi 
o powołanie świadków: dr. Adama 
Głażewskiego, Stanisława Kozickiego, 
Zygmunta Wasilewskiego, dr Stani­
sława Celichowskiego, dr Stanisława 
Głąbińskiego, Wojciecha Trąmpczyń- 
skiego, Stanisława Strońskiego, dr Ed­
warda Dubanowicza, dr Czesława 
Meissnera, Aleksandra Zwierzyńskie­
go, Aleksandra Dębskiego, ks. prałata 
Marcelego Nowakowskiego, Władysła­
wa Jabłonowskiego, Jana Karola 
Szczeblewskiego oraz ojca oskarżonego 
inż. Franciszka Giertycha. Jako bie­
głych mec. Borowski wskazuje: dr Ma­
riana Seydę i dr Władysława Konop­
czyńskiego.

W SPRAWIE MJR. W. LIPIŃSKIEGO
Mec. G a j e w i c z. Wypowiadam 

się przeciw powołaniu W. Lipińskiego 
w charakterze biegłego w zakresie hi­
storii politycznej Polski. Mam przed 
sobą jego główne dzieło „Walka zbroj­
na o niepodległość Polski“. W spisie 
prac autora wymieniono szereg pozy- 
cyj, które wskazują, że W. Lipiński 
jest historykiem wojskowym. Kwalifi­
kacje z pewnego zakresu historii nie 
uprawniają do tytułu znawcy wszel­
kich kwestyj materii historycznej. W 
każdym bądź razie mjr. Lipiński nie 
ma danych na biegłego w zakresie 
najnowszej historii politycznej Polski.

Prokurator Dietrich. W. Lipiń­
ski jest jednak historykiem, o czym 
świadczy plon jego pracy. To co jest 
historią oręża wchodzi w zakres dzie­
jów Polski. Nie widzę powodu wyłą­
czenia z rozprawy tak cennej siły hi­
storycznej, która zresztą zaangażowa­
ną była bezpośrednio w wielu wypad­
kach o dużym znaczeniu.

Mec. Borowski. Słowa p. pro­
kuratora przemawiają przeciw W. Li­
pińskiemu, który będąc uczestnikiem 
wydarzeń historycznych może wystę­
pować w procesie jedynie w charakte­
rze świadka. Biegły bowiem musi być 
człowiekiem nauki, znawcą obiektyw­
nym.

ZASADNICZA RÓŻNICA
Prokurator Dietrich. Obrona 

powołuje p. dr Seydę, który też two­
rzył historię, a ja nie kwestionuje je­
go obiektywizmu. Uważam zresztą, 
że w tym procesie nie znajdziemy lu­
dzi bez wyraźnego nastawienia.

Mec. G a j e w i c z. Muszę podkre­
ślić wyraźną i zasadniczą różnicę, ja­
ka zachodzi między mjr. Lipińskim, a 
dr Seydą, który pisze o najnowszej hi­
sterii politycznej Polski. Praca dr 
Seydy uznana została przez kongres 
historyków za dzieło o podstawowym 
znaczeniu.

„Kuriera Poznańskiego**)
O NOWYCH ŚWIADKÓW

Oskarżony Giertych. Ze wzglę­
du na rozszerzenie ram aktu oskar­
żenia przez prokuratora wnoszę 
o powołanie dodatkowo kilku świad­
ków. Wobec tego, że oskarży­
ciel publiczny przywiązuje zasadni­
cze znaczenie do poglądu, wyra­
żonego na stronie 512-stej proszę o 
zawezwanie gen. M. Kukiela, b. dy­
rektora Wojskowego Biura Histo­
rycznego, gen. St. Szeptyckiego, 
gen. St. Hallera, b. senatora Ste­
fana Sołtyka. Zeznania ich po­
trzebne są do naświetlenia bi­
twy warszawskiej. Dalej Michała So- 
kolnickiego na okoliczność zakwestio­
nowaną na str. 375, gen. Mariana Ja- 
nuszajtisa na okoliczności na 438 str.

Sędzia Wasilkowski. Czy pierw­
si świadkowie odnoszą się wyłącznie 
dc bitwy warszawskiej?

Osk. Giertych. Wyłącznie. Tyl­
ko Sołtyk miałby zeznawać i w zakre­
sie innych zdarzeń.

Prokurator. Jestem przeciwny 
powołaniu podanych przez oskarżone­
go świadków. Skoro jednak sąd przy­
chyliłby się do wniosku oskarżonego, 
podam również ze swej strony nowych 
świadków.

Mec. Kowalski. Powołanie wska­
zanych przez J. Giertycha świadków 
potrzebne jest do naświetlenia i usta­
lenia prawdy obiektywnej. Rewizja 
historii opiera się na materiałach, o 
których wskazani świadkowie mogą 
wiele powiedzieć.

Po kilku innych wypowiedzeniach 
podkreślających potrzebę zawezwania 
nowych świadków, przewodniczą­
cy rozprawy dr. Juliusz Pobłodzki 
oświadcza: Zasadniczo godzimy się z 
tezą dowodową.

GEN. SIKORSKI, GEN. SOSNKOW- 
SKI, PŁK. KOC

Prokurator. W tych warun­
kach wnoszę o zawezwanie następują­
cych świadków: Marszałka Aleks. Pry- 
stora na okoliczność, że P. O. W. nie 
miała charakteru bandyckiego; Preze­
sa Sławka, że koła legionowe nie wy­
rzekały się Poznańskiego i Pomorza; 
St. Dobrowolskiego, co do walki o 
szkołę polską;

Gen. Wł. Sikorskiego, że koła le­
gionowe nie wyrzekły się myśli o 
Wielkiej Polsce; gen. Kazimierza 
Sosnkowskiego odnośnie polityki kół 
legionowych.

Michała Sokolnickiego, że rozmowy 
z Niemcami prowadził on z ramienia 
P. O. W., a nie kół legionowych.

Premiera Śliwińskiego, że Piłsud­
ski w Tymczasowej Radzie Stanu wal­
czył o wojsko polskie, a nie prowadził 
z Niemcami osobistych sporów;

Płka Adama Koca, że P. O. W. nie 
była w porozumieniu z Niemcami;

Gen. Kasprzyckiego, że P. O. W. 
powstała celem walki z Niemcami;

Rudnickiego, że akcja P. O. W. za­
pobiegła wkroczeniu armii niemiec­
kiej ;

Gen. Tokarzewskiego, co do obrony 
Lwowa;

B. Miedzińskiego, co do polityki mar­

szałka Piłsudskiego w stosunku do 
Litwy i Białorusi.
KTO BYŁ AUTOREM PLANU BITWY 

WARSZAWSKIEJ?
Po zgłoszeniu przez prokuratora 

niosków dowodowych i przemówie­
niach w tej materii adwokatów, sąd 
zarządza przerwę celem powzięcia de­
cyzji. Po naradzie o godz. 14 sąd
wkracza na salę rozpraw.

Jeden z członków kompletu sądzą­
cego zwraca się z nast. pytaniem pod 
adresem obrony: Kto był autorem 
planu bitwy warszawskiej?

Obrona i oskarżony chórem: 
Rozwadowski.

Prokurator po chwili zastano­
wienia: Naczelny wódz.

ODRZUCENIE ŚWIADKÓW: 
KUKIELA I SZEPTYCKIEGO

Z kolei przewodniczący oświadcza, 
że sąd dopuścił świadków obrony z 
wyjątkiem generałów: Kukiela i Szep­
tyckiego, jak również świadków o- 
skarżenia, zlecając przesłuchanie 
wszystkich świadków sędziemu refe­
rentowi Wasilkowskiemu. Genera­
łów: Kukiela i Szeptyckiego sąd od­
rzucił, ponieważ okoliczności, dotyczą­
ce 1920 r. zostały dostatecznie oświe­
tlone w publikacjach.

W charakterze biegłych z urzędu 
powołał sąd: W. Lipińskiego, oraz 
profesorów: Konopczyńskiego i Star- 
kowskiego. Jako biegły został również 
dopuszczony dr Marian Seyda.

ODROCZENIE ROZPRAWY _
W dalszym ciągu rozprawy proku­

rator i oskarżony Giertych podaje 
materiały historyczne, które sąd przyj­
muje jako dowody, mogące być bra­
ne pod uwagę w czasie rozprawy. Na 
tym sąd rozprawę odroczył. Nowy ter­
min zostanie wyznaczony z urzędu 
po przesłuchaniu świadków. Naj­
prawdopodobniej przypadnie on na 
koniec jesieni lub początek zimy.

________  _ ______ 0- w.)

Proces prasowy
Przed Sądem Okręgowym w Pozna­

niu toczyła się wczoraj rozprawa kar­
na z oskarżenia wydawnictwa „Gońca 
Warszawskiego“ przeciwko odpowie­
dzialnemu redaktorowi tutejszego „No­
wego Kuriera“, w którym swego cza­
su ukazała się wiadomość, że pismo 
„Goniec Warszawski“ jest finansowa­
ne przez przemysłowca śląskiego Al­
freda Faltera, jakoby pochodzenia ży­
dowskiego.

Oskarżyciel, w którego imieniu wy­
stępował adwokat dr St. Celichowski, 
przedstawił te informacje „Nowego 
Kuriera“ jako niezgodne z prawdą. Na­
tomiast strona przeciwna przez swe­
go adwokata Hejmowskiego wystąpiła 
z wnioskiem przesłuchania jako świad­
ków pp. A. Faltera i dyr. Borkowskie­
go z „Gońca Warszawskiego“ na to, że 
p. Fałter jest zaangażowany finanso­
wo w tym wydawnictwie.

W związku z tym nadmienił adw. 
dr Celichowski, że nie wystarczy tu 
sam dowód na finansowanie, lecz cho­
dzi przede wszystkim o poparcie do­
wodem, jakoby p. Fałter był Żydem. 
A to jest twierdzeniem bezpodstaw­
nym.

Sąd postanowił rozprawę odroczyć, 
celem powołania świadków.

Zjazd b. uczestników straj­
ku szkolnego na Pomorzu
Toruń (PAT). W dniach 2 i 3 ma­

ja br. odbył się w Czersku zjazd b. 
uczestników strajku szkolnego na Po­
morzu z lat 1906/7. Na zjazd przybyli 
licznie b. uczestnicy strajku szkolne­
go, którzy brali czynny udział w wal­
ce o szkołę polskę. Zjazd wysłał depe­
sze hołdownicze do Prezydenta R. P., 
marszałka Śmigłego-Rydza oraz J. 
Em.ks. Prymasa kardynała Hlonda.

śp. prof. Wacław Tokarz
Nauka polska znów okryła się ża­

łobą po stracie jednego z wybitnych 
swych przedstawicieli. Ze śmiercią 
profesora Wacława Tokarza, o której 
doniosły wczoraj depesze, ubył z grona 
historyków polskich znakomity znaw­
ca naszych dziejów politycznych i woj­
skowych XIX wieku. Historia wielkich 
przemian, jakie się w narodzie polskim 
dokonały na przełomie XVIII i XIX 
wieku, pierwsze lata rządów zabor­
czych na ziemiach polskich, a specjal­
nie dzieje zaboru austriackiego i rosyj­
skiego, dzieje Królestwa Poslkiego, o- 
kres Powstania Listopadowego, miały 
w nim sumiennego, obdarzonego dużą 
intuicją naukową badacza.

Jego prace rzuciły wiele jasnego 
światła na cały szereg skomplikowa­
nych problemów, rozwikłały niejedną 
zawikłaną zagadkę dziejową. Żeby wy­
mienić kilka ważnych pozycyj nauko­
wych ze spuścizny śp. prof. Tokarza, 
wspomnieć trzeba: „Ostatnie lata Hu­
gona Kołłątaja“, „Galicja w początkach 
ery józefińskiej“, „Warszawa przed 
wybuchem dnia 17 kwietnia 1794 r.“, 
„Kraków w początkach powstania 
styczniowego i wyprawa na Miechów“, 
„Armia Królestwa Polskiego“, „Marsz 
Madalińskiego“, „Milczkowie sejmowi“, 
„Sprzysiężenie Wysockiego i noc Li­
stopadowa“, „Deputacja indagacyjna“^ 
„Wojna polsko-rosyjska 1830-1931“ itd.

Urodził się śp. prof. Wacław Tokarz 
w Częstochowie, w roku 1873. Studia 
odbywał na Uniwersytecie Jagielloń­
skim uzyskując stopień doktora filo­
zofii. W roku 1902 został mianowany 
docentem przy katedrze historii, a już 
w roku 1905 habilituje się jako docent 
i wkrótce zostaje profesorem historii 
powszechnej i Austrii na Jagielloń­
skiej Wszechnicy. Jako wybitny znaw­
ca historii wojskowości prof. W.Tokarz 
powołany zostaje do kierownictwa 
Wojskowego Instytutu Naukowo-Wy- 
ćawniczego. Wykładał też w Wyższej 
Szkole Wojennej i redagował „Bellinę“. 
Po przewrocie majowym ustępuje z 
tych stanowisk w randze pułkownika 
i obejmuje katedrę historii Polski no­
wożytnej na Uniwersytecie Warszaw­
skim.

W r. 1926 prof. Tokarz został wy­
brany na członka-korespondenta, a na­
stępnie na członka czynnego Polskiej 
Akademii Umiejętności.

Śmierć prof. dra Wacława Tokarza 
pogrąża w żałobie nie tylko świat na­
ukowy, ale też młodzież akademicką, 
studiującą pod jego kierownictwem. 
Był jej mądrym przewodnikiem w 
świecie wiedzy, a dobrym i oddanym 
przyjacielem w życiu. Uczył ją kochać 
i czcić wielką przeszłość Narodu. Trud­
no będzie powetować tę stratę, ukoić 
ból, jaki śmierć wyrządziła.

Niech odpoczywa w pokoju!

Rex Stout

Jego drugie oblicze
Przełożył z oryginału angielskiego z upoważnienia autora 
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Cramer śmiał się. — Dobrze, dobrze, 

jeżeli tylko o to chodzi! Zpewniam 
pana, że nikt od nas tam nie przyjdzie 
aż do pańskiego powrotu. Żadnych re- 
wizyj ani nakazów. Potrzeba mi tu 
pana do czegoś. Niech pan powie Wol­
fowi, że pan wróci najdalej za go­
dzinkę.

— Dobrze. Przyjeżdżam.
Odwiesiłem i spojrzałem na Wolfa. 

— Czemu nie? To lepsze, niż siedzieć 
tu z założonymi rękoma. Fred i Jahny 
są na miejscu, razem wzięci warci są 
przynajmniej piątą część tego, co ja. 
Może Cramer chciałby, żebym mu po­
mógł bawić Walsha? Chętnie to u- 
czynię.

Wolf potakiwał głową. — Owszem, 
coś mi się w tym podoba. O ile się nie 
mylę, sprawy idą znów lepiej.

'Zamknąłem notatnik do szuflady, 
wziąłem kapelusz i poszedłem, a Johny 
zamknął za mną drzwi. Nie byłem na

ulicy od dwóch prawie dni. Rad by­
łem odetchnąć trochę powietrzem i 
wyprostować kolana. Pobiegłem do 
garażu i nasz sportowy wóz aż zapi­
szczał z radości, gdy siadłem do steru. 
Gdy pędziłem przez miasto, humor 
mój polepszał się z każdą chwilą.

Wreszcie odstawiłem samochód od 
parkingu i wszedłem do gmachu ko­
mendy. Podjechałem windą na górę 
i zaprowadzono mnie wprost do gabi­
netu Cramera. Ale samego inspekto­
ra nie było, siedział tylko urzędnik w 
mundurze i pisał.

Niebawem zjawił się Cramer. Są­
dziłem, że będzie dość dobrze wycho­
wany, aby udawać, że się trochę wsty­
dzi, ale nic podobnego: robił wrażenie 
strasznie serdecznego. Stanął przede 
mną i gryzł swoje cygaro. Uważałem, 
że muszę go trochę wziąć pod włos, 
więc spytałem:

— No, znalazł pan już Klarę Fox?

Potrząsał głową. — Nie, jeszcze nie. 
Ale my ją znajdziemy. Natomiast ma­
my Mikę Walsha.

Uniosłem brwi, jakby w zdumie­
niu: — A to ci nowina! Winszuję! 
Gdzież go pan znalazł?

Spojrzał na mnie nieco podejrzli­
wie:

— Słuchaj, Goodwin, ja pana nie 
chcę bujać, — powedział, — bo to tyl­
ko strata czasu. Właśnie po to prosi­
łem pana do siebie, chodzi o tego Wal­
sha. Wy razem z Wolfem balansuje­
cie na samym ostrzu noża, ja to wiem, 
ale jeśli mi pan tym razem pomoże, to 
będę uważał sprawę za załatwioną. 
Pan mi musi wyszukać tego Walsha. 
Nawet pan nie potrzebuje się pokazać 
osobiście, wystarczy, jeśli pan spojrzy 
przez szparę.

— Nie rozumiem. Przecież mówił 
pan właśnie, że już go pan ma?

— Niech go kule, gdzież tam! — 
Ugryzł ze złości pół cygara. — Mam 
ich tu aż ośmiu!

— O! — uśmiechnąłem się do niego 
przyjaźnie i ze współczuciem. — No, 
niech pan tylko pomyśli: osiem Wal- 
shów! Dobrze, że się nie nazywał 
Bill Smith. Wyobrazić sobie, ile by 
pan takich złapał!

— Powie pan, który z nich jest ów 
prawdziwy?

— Nie bardzo mam ochotę, — po­
wiedziałem z wahaniem, — a czy pań­
scy ludzie nie mogą tego wydostać 
sami?

— Właśnie, że nie mogą. Nie ma­
my zupełnie żadnych innych danych, 
na których moglibyśmy się oprzeć, tyl­
ko ów papierek od Scovila. A prze­
cież Walsh był u was tej nocy. Ostat­
niego spośród tych ośmiu przyprowa­
dzono niedawno, może przed godziną. 
Ten jest najgorszy ze wszystkich. To 
jakiś stróż nocny, założyłbym się, że 
ma jakie siedemdziesiąt lat. Powia­
da, że kogo on zna albo nie zna, to jest 
jego interes, a nie nasz. Dochodzę do 
przekonania, że ma rację. Słuchaj, 
Goodwin, przecież ten Walsh nie jest 
waszym klientem. Nie potrzebujecie 
brać na niego względu, zresztą nic mu 
się u nas złego nie stanie, chyba, że 
sobie na to zasłużył. Chodź pan, rzu­
ci pan tylko okiem na nich i powie mi 
pan, który to z nich.

Potrząsnąłem głową. — Bardzo mi 
przykro. To byłoby sprzeczne z na­
szym programem działania. Chętnie 
bym to zrobił, ale mi nie wolno.

(Ciąg dalszy nastąpi).



— Kurier Poznański, 'czwartek, 6 maja 1937 —

Informator targowy
Godziny otwarcia 

i ceny wstępu
Targi otwarte są. codziennie od go­

dziny 9 do 18. Wstęp do godziny 14 —
2 zł, później 1 zł. W niedzielę i święta 
przez cały dzień 2 zł.

Rzeczy godne widzenia 
w Poznaniu

BIBLIOTEKA RACZYŃSKICH (Plac
Wolności) — dla zwiedzających 
grupowo za uprzednim porozumie­
niem (teł. 35-79), bezpłatnie.

GALERIA SZTUKI (około 300 obrazów 
różnych malarzy) — w podwórzu 
Towarzystwa Przyjaciół Nauk, ul. 
Sew. Mielżyńskiego 26-27, od godz. 
11—13; wstęp 50 gr, dzieci 20 gr.

FARA — najpiękniejszy kościół ba­
rokowy w Polsce (ul. Gołębia) — od 
godziny 12—17.

KATEDRA I ZŁOTA KAPLICA — 
Ostrów Tumski, godz. 10—16.

KOŚCIÓŁ ŚW. WOJCIECHA (groby 
Zasłużonych) — ul. św. Wojciecha, 
przez cały dzień.

MUZEUM PRZEDHISTORYCZNE — 
ul. Sew. Mielżyńskiego 26-27, w 
dnie powszednie godz. 10—16, w 
niedziele 10—14, wstęp 50 gr, w 
niedziele 20 gr.

MUZEUM PRZYRODNICZE — w 
Ogrodzie Zoologicznym, w soboty, 
niedziele’i poniedziałki 9,15—13,30, 
inne dnie 9,15—15,30; wstęp 50 gr, 
dzieci 20 gr, wycieczki połowę.

MUZEUM WOJSKOWE — ul. Fr. Ra­
tajczaka, godz. 10—14; 30 gr, mło­
dzież 15, wycieczki i wojsko 5 gr.

OGRÓD ZOOLOGICZNY (największy 
w Polsce, tysiąc zwierząt) — godz. 
8—19, w dnie powszednie 1 zł,

PALMIARNIA — (druga największa 
w Europie) Park Wilsona, godz. 9 
—18; wstęp 50 gr, dzieci 25 gr.

RATUSZ MIEJSKI — (renesans wło­
ski) od godz. 11—12, stawić się na­
leży 5 minut przed 11, lub 5 minut 
przed 12; 20 gr, dzieci 10 gr.

ZAMEK (zbudowany kosztem 5 milio-* 
nów marek dla b. cesarza Wilhel­
ma II) — godz. 11—14 i 16—18; 70 
gr, dla wojskowych, młodzieży i 
dzieci 40 gr, dla wycieczek 20 gr.

TEATRY:
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 12 Poranek 

taneczny solistów baletu warszaw­
skiego. — O godz. 15 „Miłostki kade­
tów“. — O godz. 20 „Bal maskowy“.

Teatr Polski: Dziś — o godz. 16 „Zamie­
szaj“. — O godz. 20 „Bessie“.

Teatr Nowy: Dziś — Warszawska Szop­
ka Polityczna.

Cyrk Staniewskich: Codziennie o godz. 
16,30 i 20,30 program światowych 
atrakcyj.

SPORT
Polska — Czechosłowacja 

38:19
Ryga. — W środę wieczorem w mi­

strzostwach Europy w koszykówce Polska 
rozegrała decydujące spotkanie z Czecho­
słowacją, odnosząc zdecydowane zwycię­
stwo w stosunku 38:19 (13:12). Zwycię­
stwem tym został wyeliminowany mistrz 
Europy Łotwa i Czechosłowacja, a Polska 
zakwalifikowała się do rundy finałowej, 
gdzie spotka się z Litwą, która wyelimino­
wała w środę wieczorem Egipt 21:7 (8:3). 
W drugim półfinale walczyć będzie Fran­
cja z Włochami, którzy wyeliminowali 
Estonię 30:20 (13:8). Francuzi w środę 
przegrali z Łotwą 23:26 (16:15), lecz mając 
więcej punktów od Łotyszów, przeszli do 
rozgrywek finałowych.

Dobry początek pięściarzy
Mediolan. — W środę wieczorem 

nastąpiło w teatrze Pucciniego uroczyste 
otwarcie mistrzostw Europy, którego do­
konał książę di Savoya.

Walki zainaugurowało spotkanie Sob­
kowiaka z Radanem (Rumunia). Zwycię­
żył Polak nieznacznie, choć w pierwszej 
rundzie był zdecydowanie lepszym. W 
trzecim starciu Polak nadział się na cios 
przeciwnika i poszedł na deski do trzech. 
Następnym przeciwnikiem Sobkowiaka 
będzie Fin Hacly.

Polus pokonał następnie Austriaka Ja­
ro wysoko na punkty. Po pierwszych już 
ciosach Austriak poszedł na deski, po­
czerń walczył nie czysto i otrzymał dwa 
ostrzeżenia. Polus spotka się z Freimu- 
them (Est.).

Trzeci z Polaków Chmielewski okazał 
się najlepszym technikiem wieczoru i gó­
rował nad Claesensem wyraźnie, zwła­
szcza w pierwszym starciu.

Groźny niegdyś Joergensen nie był 
trudnym przeciwnikiem dla Szymury, któ­
ry przeważał nad Duńczykiem zwłaszcza 
v/ zwarciu. Polak zwyciężył zdecydowa­
nie. (Pat.)

Lekka atletyka
Mistrzostwa młodzików POZLA’, do któ­

rych zgłoszono 89 zawodników, odbędą się 
dziś od godz. 19 na arenie b. PWK. Or­
ganizuje POZLA.

Rekordowe powodzenie atrakcyjnego programu 
Cyrku Staniewskich

Zamieszczone wczoraj kupony dla na­
szych Czytelników cieszyły się wielkim po­
wodzeniem, olbrzymia widownia Cyrku by­
ła po brzegi zapełniona najwybredniejszą 
publicznością. Nie należy aię dziwić, że 
obecny program Cyrku ściąga codziennie 
tłumy zwolenników sztuki cyrkowej, albo­
wiem już dawno tak rekordowego a zara­
zem urozmaiconego programu w Poznaniu 
nie widzieliśmy. W dalszym ciągu zamie­

WIADOMOŚCI POTOCZNE
— * Z Sodalicji Mariańskiej Młodzieży 

Kupieckiej. Miesięczna msza św. odprawi 
się dziś we czwartek, 6 bm. (Wniebowstą­
pienie Pańskie) o godz. 9 w kaplicy soda- 
licyjnej, ul. Zielona 2.

— * Rodzinne „nieporozumienie“. W 
dniu wczorajszym zawezwano Pogotowie 
Ratunkowe (66-66) do Lubonia, gdzie wy­
nikła bójka w rodzinie Leona Binerta, lat 
29, zamieszkałego w Luboniu. B. pobili 
jego szwagrowie i żona tak dotkliwie, że 
stracił przytomność i uległ ogólnemu sil­
nemu poturbowaniu. Karetka pogotowia, 
po udzieleniu przez lekarza pierwszej po­
mocy, odwiozła ofiarę rodzinnego niepo­
rozumienia do szpitala miejskiego w Po­
znaniu. (raz.)

— * Zarwał się sufit. W mieszkaniu 
33-letniej Franciszki Siwej przy ul. Małe 
Garbary 10-11 zarwał się sufit, skutkiem 
czego S. doznała potłuczenia kręgosłupa i 
ogólnych kontuzyj. Zawezwane pogoto­
wie ratunkowe przewiozło ją do szpitala 
miejskiego, (mz.)

-— * Wypadek na zabawie. W Żabiko- 
wie jeździł w dniu wczorajszym na karu­
zeli 12-letni Zdzisław Trawczyński, syn 
kolejarza, zam. w Żabikowie, Polna 21. W 
pewnym momencie jeden z rówieśników 
popchnął Trawczyńskiógo tak nieszczęśli­
wie, że ten spadł z karuzeli i doznał zła­
mania lewego przedramienia z wywichnię­
ciem ręki ze stawu łokciowego. Zawe­
zwano Pogotowie Związku Lekarzy (55-55), 
które przewiozło ofiarę niefortunnej za­
bawy do zakładu ortopedii przy ul. Gą- 
siorowskich w Poznaniu, (mz.)

— * Echa wypadku samochodowego,
W wypadku samochodowym, jaki się zda­
rzył 26 ub. mieś, około godz. 11 przed po­
łudniem przy placu Gwarnym, jak nas 
informują, poszkodowany p. Wincenty Ja­
rosz z Rogoźna odniósł tak poważne u- 
szkodzenia, że musiano go umieścić w 
klinice uniwersyteckiej, gdzie p. prof. Ra- 
szeja stwierdził m. in. skomplikowane zła­
manie obojczyka.

Pan W. Jarosz padł ofiarą samochodu, 
który w myśl nowych przepisów jazdy 
nie potrzebował się zatrzymać na przy­
stanku tramwajowym, kiedy liczni pasa­
żerowie wsiadali do tramwaju. Świad­
ków tego zajścia, którzy by mogli ewen­
tualnie podać o nim dalsze szczegóły, u- 
prasza się o przesłanie swych informacyj 
pod adresem p. Kiełmińskiego, ul. Po- 
plińskich 10 m. 5.

Z ZIEMI KALISKIEJ
— * KALISZ. (Dzień chorych). Stara­

niem Akcji Katolickiej w Kaliszu 15 ma­
ja br. t zn. w sobotę przed Zielonymi

Wieczór baletowy
pod dyrekcją p. Jana Cieplińskiego.

Nazwiska tancerek, znane częścio­
wo ze świetnych wieczorów zespołu 
Parnella, częściowo poprzedzone inną 
renomą, ściągnęły licznych widzów. 
Oklaskiwano popisy pp. Leitzkówny i 
Hryniewickiej, pełne werwy i zacięcia 
charakterystycznego. P. Halina Szmol- 
cówna, ongi primaballerina opery war­
szawskiej, reprezentuje z wdziękiem 
tzw. balet klasyczny — kwiatek papie­
rowy z dawnych czasów. P. Ziuta Bu­
czyńska jest tancerką nader współcze­
sną i rozporządza dużą ekspresją ciała 
i twarzy. Z tym wszystkim program 
jest złożony zupełnie przypadkowo, 
brak mu artystycznej myśli przewod­
niej a w numerach zespołowych, które 
według afisza reżyserował p. Ciepliń­
ski, nie wznosi się ponad dobrze wyko­
nany banał. Po programach Parnella 
nie można i po prostu nie wypada cofać 
się. do takiej składanki; po artystycz­
nie skomponowanych scenach rodzajo­
wych po prostu nie wypada pokazywać 
takich „tańców góralskich“, ani takich 
jałowych „czardaszów“, ani takich ko­
stiumów (z wyjątkiem tych, które mia­
ła p. Buczyńska i jeszcze jednego albo 
dwóch co najwyżej). Na taki grzech 
pierworodny nie pomogą najsympa­
tyczniejsze wykonawczynie, chociażby 
wydały z siebie cały swój wdzięk i ta­
lent.

Po takim programie można by są­
dzić, że p. Ciepliński, który go układał 
jako dyrektor i reżyser zespołu, nie ma 
w tym zakresie żadnych ambicyj arty­
stycznych. Tymczasem tak chyba nie 
jest; pracuje on za granicą na dużych

szczamy kupon do Cyrku przy czym 
nadmienia się, że należy bezwzględnie 
wcześniej zaopatrzyć się w bilety, by nie 
stać w tłoku i ogonku przy kasach cyrku. 
Poniżej zamieszczony kupon należy wyciąć 
i przedłożyć w kasie.

Kupon ważny dziś, w czwartek, o go­
dzinie 16,30 i 8,15 wieczorem.

Świątkami odbędzie się w kościele SS. 
Najświętszej Rodziny z Nazaretu „Dzień 
chorych“. W dniu tym o godz. 9 rano od­
prawione zostanie uroczyste nabożeństwo 
na intencję chorych z wystawieniem i bło­
gosławieństwem Najśw. Sakramentem. 
Chorych zgłaszać należy w kościołach pa­
rafialnych lub w kościele SS. Nazareta­
nek z podaniem dokładnego adresu.

— (Pielgrzymka na Jasną Górę kali­
skiej młodzieży szkół średnich. Dn. 4 ma­
ja wyjechała do Częstochowy pielgrzym­
ka kaliskiej młodzieży szkół średnich w 
celu złożenia hołdu królowej Polski. W 
pielgrzymce wzięło udział ponad 100 ucze­
nie i uczniów z Gimnazjum Kupieckiego, 
gimnazjum im. T. Kościuszki, gimm im. 
A. Asnyka i gimn. SS. Nazaretanek. Po­
za zwiedzeniem Jasnej Góry w programie 
jest zwiedzanie wszystkich zabytków Czę­
stochowy.

— (Chcieli zabić wspólnika). Przed Są­
dem Grodzkim stanęli 4 bm. Bartoszek 
Wojciech, Szafraniak Franciszek, Piłat 
Jan i Szafraniak Józef, oskarżeni o to, że 
w dniu 12 stycznia br. w gmachu Sądu 
Grodzkiego po rozprawie sądowej pobili 
dotkliwie Grzelaka Jana, wygrażając się 
że go zabiją za wydanie ich z popełnionej 
kradzieży.

Po rozpoznaniu sprawy sąd skazał 
wszystkich awanturników na karę po 2 
miesiące aresztu każdego.

— * KOŁO. W ubiegłą niedzielę po 
sumie odbyło się w sali parafialnej w 
Bierz wierniej, gm. Kłodawa, zebranie Ak­
cji Katolickiej pod przewodnictwem pre­
zesa p. inż. Adama Wiśniewskiego z udzia­
łem księdza asystenta Jana Langera. Po 
przemówieniach ks. Langera, przewodni­
czącego i członków oraz załatwieniu sze­
regu spraw organizacyjnych, zebranie za­
kończono odmówieniem wspólnej modlit­
wy.

Posy transmisyjne 59 lat jakościach
dostarcza

Z. MAZURKIEWICZ Sp. z o. o.
Fabryka pasów i składnica artykułów tecbniczn.

Poznań, Kantaka 8/9 — teł. 30-22

Stowarzyszenie Polsko-Jugosłowiańskie
przypomina wszystkim członkom i sym­
patykom, że w czwartek, dnia 6. bm. od 
godz. 18 do 21 odbędzie się wieczorek ta­
neczny w lokalu przy ul. 3-go Maja nr. 3. 

zgr 26 888

scenach, gdzie na pewno nie zadowol- 
nionoby się zleżałym banałem. Ale 
i my sobie go nie życzymy, a jeżeli ktoś 
sędzi, że publiczność polska może być 
oceniana nisko co do skali swych wy­
magań, to jest w błędzie — i to w zu­
pełnym, a bardzo nieprzyjemnym. 
Sprawa wydać się może drobnostkową, 
ale taką nie jest. Idzie o to, aby w żad­
nej sztuce nie spadać niżej poziomu, 
jaki już został zdobyty — to jest sza­
cunek artysty dla sztuki. A równo­
cześnie o to, aby dawać widzom tylko 
rzeczy artystycznie wysokie, to jest 
szacunek dla publiczności. W. N.

„Quo Vadis“ oratorium Feliksa No 
wowiejskiego. Aula Uniwersytetu.

Pierwszy raz zostało w Polsce wy­
stawione do dzieło, napisane w roku 
1903 — we Lwowie pod batutą Sołty­
sa, potem w Warszawie pod Melcerem 
i w Krakowie pod Barańskim. Przed 
laty 23 usłyszeliśmy je w Poznaniu pod 
batutą ks. dra Gieburowskiego. Obec­
nie wykonane zostało po raz drugi. 
Dyrygował dr Latoszewski, śpiewali Zo­
fia Fedyczkowska (sopran), Aleksan­
der Karpacki (baryton) Karol Urbano­
wicz (baś). Orkiestra Symfoniczna 
miasta Poznania i Chór Filharmonij- 
ny ze współudziałem zespołu męskiego 
Opery Poznańskiej.

Aula Uniwersytetu zapełniła się 
dość szczelnie, pomimo, że równocześ­
nie w operowej sali odbywał się atra­
kcyjny wieczór baletowy. „Quo Vadis“ 
robi duże wrażenie. Sam autor objął 
part organowy i starał się „wykrze­

sać“ z rozstrojonego instrumentu ma-

Ważne numery telefonów:
Pogotowie rai.: 66-66 i 5o-5a 
Straż ogniow..: 19-57, 30-50 
Policja: 42.21
Posłańcy: 15-60 1 28-36 
Postoje taksówek: Grun­
waldzka 77-72; Rynek Jeż. 
77-08: Klinika przy Polnej 
74-02: Marsz. Focha (nar. 
Niegolewskich) 77-82: Plac 
świetokrz. 49-80: Zielona (nar. 
Strzeleckiej» 50-35: Rynek
Wildecki 66-35; W. Garbary

----------------- tnar. 'Vie’kiej) 57-87.
Poczt, biuro zleceń: 49-28. Zegarynka 07 Ccntr. 
miedzym. 00. Inform. tel.: 09. Biur< napr. 03. 

PTwartpk I Piątek
KALENDARZ RZYMSKO-KATOLICKI 

Jana w Oleju I Domicelli p.
KALENDARZ SŁOWIAŃSKI 

Gościwida bl. Ludomiły św.
Słońca: wschód 4,13. zachód
Długość dnia 15 godzin 13 minut

Pogrzeby
Dziś: Śp. Magdaleny z Dutkiewiczów 

Dziembowskiej o godz. 16,30 Grudzie- 
nicc 84 na Sołaczu. — Śp. Stefana 
Szymandery o godz. 17 z kaplicy 
szpit. wojskowego, Wały Jana III.

Komunikat meteorologiczny
Przewidywany przebieg pogody do wie­

czora, dnia 6 bm.: W zachodniej połowie 
kraju przejściowy wzrost zachmurzenia 
ze skłonnością do burz i przelotnych de­
szczów oraz obniżenie się temperatury. — 
Umiarkowane wiatry z kierunków zachod­
nich. Poza tym w dalszym ciągu pogo­
da słoneczna i ciepła przy umiarkowa­
nych wiatrach południowo wschodnich. 
Po południu stan pogody pogorszy się w 
i w dzielnicach środkowych.

Z BUCZYŃSKA
solistka Baletu Warszawskiego, który wy­
stąpi raz jeszcze w Teatrze Wielkim we 
czwartek o godz. 12 — w tańcu „Niepo­
trzebne dziecko“, za który otrzymała I na­
grodę na festivalu tanecznym w Wied­

niu.

ximum dźwięku. Oratorium posiada 
szczegółową dyspozycję. Byłoby do­
brze wydrukować na przyszłość tekst 
słowny, co jest ogólnie przyjęte a nie 
przedstawia dużych kosztów. Przy 
czym ułatwia zrozumienie dzieła.

Dzieli się ono na pięć części. Pier­
wszą stanowi naczelny temat, będący 
parafrazą „Ite missa est“, po czym or­
kiestra odmalowuje pożar Rzymu a 
chóry — przerażenie tłumów. W czę­
ści drugiej słyszymy „Marsz Pretoria­
nów“ oraz recitativo Prefekta. Par­
tię tę wykonał p. Urbanowicz. Rzy­
mianie rzucają na chrześcijan podej­
rzenie, iż podpalili miasto i skazują 
ich na męczarnie w Colosseum. Część 
trzecia przynosi modły prześladowa­
nych w podziemiach katakumb. Po 
wstępie psalmodiującej orkiestry i 
świetnym interludium organowym 
chór bez orkiestry śpiewa w kościel­
nych tonacjach na przemian z partią 
solową św. Piotra (p. A. Karpacki). Św. 
Piotr namawiany przez wiernych chce 
opuścić Rzym i udaje się w drogę, że­
gnany przez Ligię (p. z. Fedyczkow­
ska). Część czwarta przynosi słynne 
zapytanie św. Piotra oraz symboliczną 
odpowiedź Pana Jezusa. Dzieło koń­
czy się wspaniale rozbudowaną trzy- 
tematową fugą podwójną, w której je­
den temat stanowi parafraza „Deo 
gratias . Cokolwiek skrócona -1- przed­
stawia się i tak niezwykle okazałe i w 
najlepszym świetle ukazuje nam Fe­
liksa Nowowiejskiego, który umie pi­
sać na wielkie masy i zawsze wywołu­
je tym znakomite wrażenie.

Dobrze się stało, że poznaliśmy to 
ogromne dzieło. Będziemy mieli oka­
zję słyszeć je raz jeszcze w dzień św. 
Piotra i Pawła z okazji Zjazdu Kato- 
lickiego. Zastępca
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Nagłówkowe ełowo (tłueto) 26 groesy, każde 
dalsze słowo 16 groszy, 6 liczb ** jedno słowo, 
i, w, z. a ■= każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tem

5 nagłówkowych.
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T DOM PtOCIEN 
fabryka BIELIZNY

ST.RYNEK 76
ODDZIAŁ: UL. NOWA 10.

Pr 25651

A. Gośliński
Śniadalnia — ul.

poleca
Zupa rakowa . 
Szparagi • ■ >
Flaki . * « ■ 
Czysta . • , , 
Piwo • > » ♦ - ■

Maja 5

75 gr
75 gr
70 gr
15 gr
15 gr

4. OSOBISTE

pończochy!

wystawę

Darmo
zobacz

bielizny

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy 

rękawiczek
krawatów

włóczek
„Ewa“

Focha 60. zd.gr 1561

Znajomości
matrymonialne

w zamożnych sferach — szybko 
solidnie dyskretnie ułatwia Echo, 
dysponując olbrzymim doborem. 
Poznań, św. Marcin 57. telefon 
50-30. zdg 1 646

7. SPRZEDAŻE

Urządzenie
kolonialne, drogeryjne. — Rynek 
Śródecki 12.__ zdg 1 282

Skład
sprzętów, szkła, porcelany, żelaz­
ne, dobre położenie. Oferty Ku 
rier Pozn. zdr 1859.

Fortepian
koncertowy najwyższej klasy 
Carl Mand oraz

Pianino
Ecke krzyżowe sprzedam tanio 
Podgórna 6, Magazyn Mebli.

zdr 1836

Znak oferty naprzykład: n 2395, z 21 026, d 1811
i t d. ■» 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

Parcela Gdynia
z powodu podziału spadku zaraz 
do sprzedania około 909 m2. 19 
minut od dworca w dzielnicy wil­
lowej. Nadzwyczajna lokata ka­
pitału. Tylko dla chrześcijan. 
Zgłoszenia W. Majewski, Gru­
dziądz, Długa 1. Nr 42 285

Sprzedam
wannę i piec gazowy, prawie no­
we. Zgłoszenia Grotgera 3 m. 3. 

zdr 1 795

Samochód
Citroen limuzyna bardzo dobry 
Istan sprzedam. Telefon 59-89.

Kup i przekonaj się
że „Ilustracja Polska“ jest naprawdę ciekawym i po­

żytecznym tygodnikiem.

Cena egzemplarza tylko

GRODZY,

Najnowszy nr (19) zawiera m. iri.T v
Życie i ostatnia droga chłopa ziemi wielkopolskiej, 
Niespokojny „Ocean Spokojny“,
Polska, w dniu święta narodowego,
Rewia gospodarcza Polski,
Międzynarodowe zawody sportowe,
Laureat konkursu „Ilustracji Polskiej“ wyjeżdża do

Sztokholmu,
Prawdziwie angielski kostium,
Skrzydlaty człowiek nie żyje,
50-letni debiutant,
Przed koronacją w Londynie,
Humor nie do wiary,
Rewelacyjna powieść „Radium“,
Wiersz K. Dobrzyńskiego „Zadymiony gród“,
Kącik filatelisty, rozrywki, szarady itp.

Samochód
otwarty ładny i dobry tanio 
sprzedam. Oferty Kurier Po­
znański zdg 1 721

Maszyna
parowa Wolfa 45 PS rocznik Ii927 
kondensatorem (hoch und nieder- 
druck) bardzo dobrym stanie 
sprzedam 10 090._ Oferty Kurier 
Poznański p 29 536

NOWINY
wychodzą w każdy poniedziałek s 
i po każdym święcie

Egzemplarz 10 groszy

„Nowiny Poświąteczne“ przynoszą naj­
świeższe ilustrowane wiadomości sportowe 
informacje niedzielne z Polski i ze świata 
oraz kolumnę filmową.
Czytajcie Nowiny Poświąteczne!

Willka
Poznaniu trzymieszkaniowa za­
prowadzony ogród, sprzedania. 
Oferty Kurier Pozn. zdr 1842.

Dom
centrum wpłata 19.990. 
wicz Chwaliszewo 70.

zdr 1 860

Kawiarnia
dobrze prosperująca oraz sprze­
daż pieczywa i cukierków miesz­
kaniem z powodu wyjazdu tanio 
sprzedam. Oferty Kurier Pozn.

zdg 1267

Dutikie-

11. KUPNA

KINA
Pofenań, czwartek 6. 5. 
APOLLO:.„Ty co w Ostrej śwde

cisz Bramie“.
CORSO: ..Pat i Patachon jako 
bezdomni“.
GLORIA: „Mayerling“. 
GWIAZDA: „Don Bosko“. 
METROPOLIS: ,Ty co w O-

strej świecisz Bramie“. 
OŚWIATOWE T. C. L.: „Mały 
buńtownik".
RENAISSANCE: „Mściwy jeż

SŁONCE: „Jej Wysokość tańczy 
walca".
SFINKS: „Wacuś — Wacuś“. 
ŚWIT: „Legia Zatraceńców“. 
TBJCZA-Łazarz: ..Będzie lepiej“. 
TECZA-Wilda: „Rozwód z prze 
szkodami".
¡WILSONA; „Trędowata“.

Skład delikatesów
z wyszynkiem

wódek i win w mieście powiato­
wym, nie źle prosperujący, przy 
głównej ulicy z powodu przejęcia 
innego przedsiębiorstwa na bar­
dzo korzystnych warunkach 
sprzedam. Adres wskaże Kurier 
Poznański zdg 1 275 

Cebuli
jadalnej zdrowej złotych pięć za 
190 kg sprzedam. Oferty Kurier 
Poznański zdg 1105______ _

Sprzedam
pewną pretensję wekslową. Ofer­
ty Kurier Poznański zdg 1 411

Restaurację
dobrze zaprowadzony zaraz sprze­
dam. Adres wTskaże Kurier Po­
znański zdf' 00 961. 

Resztówka
6 mórg ogrodu, willą — dwor­
kiem. blisko Poznania. 20.000,— 
wpłaty. Oferty Kurier Pozn.

zdg 99 592

LOKAL składający się z 3 pokoi
na biura przy placu Wol­
ności. Odnowiony, winda 
do dyspozycji

od zaraz do wynajęcia.
Oferty Kurier Poznański zdr 26 876

Sierota
nawskroś uczciwa, pracowita, 
czysta, poszukuje posady z goto­
waniem 2—3 osób zaraz, 15. — 
Oferty Kurier Pozn. zdg 1 373

Dziewczyna
zaufana, czysta, dobrym gotowa­
niem, dobrymi świadectwami szu­
ka posady. Oferty Kurier Pozn. 

zdg 1 618
Gospodyni

znajaca się na dobrej kuchni, pie­
czywie, zaprawach. wyrobach 
mięsnych, hodowli drobiu poszu­
kuje posady probostwie, samot­
nego. Oferty Kurier Poznański

zdg 01349
Służąca

»znikam pracy do wszystkiego, 
najchętniej do bezdzietnego pan: 
stwa. Oferty Kurier Poznański 

zdg 1 539
Szukam

posady stróżki albo do sprzątania 
biur. Oferty Kurier Po7<naros»ki 

zdg 1606
Gospodyni

samodzielna skromne wymagania 
przyjmie posadę od zaraz lub 15. 
5., miejscowość obojętna. Oferty 
Kurier Pozn. zdg 1587 )

Kelner
gwarancja 100 złotych wysoki 
przystojny rzetelny posady poszu­
kuje. Oferty Kurier Poznański

zdg 1635

Wychowawczyni
intelig. polski — niemiecki, szko­
ła pielęgniarska poszukuje posa­
dy zaraz lub 1, 6. Referencje 
świadectw dobre. Zgłaszać Ku­
rier Poznański zdg 1152

Mistrz piekarski
karta rzemieślnicza, lat. 34 zna 
cukiernictwo szuka zajęcia. —• 
Oferty Kurier Pozn. zdg 1 239

Kuchmistrz
kawaler poszukuje posady na se­
zon do pensjonatu lub uzdrowi­
ska, miejscowość obojętna. Ofer­
ty Kurier Pozn. zdg 1 264

Kocioł
emaliowany do prania kupie. O 
ferty Kurier Pozn. zdg 1818.

15. POKOJE UMEBL

Przyjezdnym
na targi Poznań Nowy Rynek 
(Kolegi acki) 5 — 3 dg 23 037/8

Pokoik
klatki dla panienki. Cena. Oferty 
Kurier Pozn. zdg 1856.

Umeblowany
pokój łazienka, balkon I ptr. Wy_- 
spiańskiego 13 — 3. zdr 1 765

23. ROZMAITE

Młoda
Inteligentna, czysta, uczciwa, sa­
modzielna przyjmie posadę bez­
dzietnych samotnych, chętnie wy­
jazd. Oferty Kurier Poznański 

zdg 1 663
Czysta

z poleceniami szuka prania oraz 
posługi na soboty. Oferty Ku 
rier Poznański zdg 1 079

Gospodyni
zaufana z dobrymi, długoletniemi 
świadectwami, z poleceniami, zna 
zakres gospodarstwa domowego, 
szuka posady w lepszym domu 
u samotnego pana lub do księdza 
na probostwo. Oferty Kurier Po­
znański zdg 1573

b) Inni

Znana Adarelli 
przepowiada 
nieomylnie

z Braminów - ręki. Przyjmuje 
również święta tylko Podgór­
na 13 mieszkanie 10. p 20538

Żaluzje
nowe automaty wykonuje Liebig. 
Chwaliszewo 39. zdr 197

Egzystencja
skład cukierków, zaprowadzony, 
niska dzierżawa tanio. Oferty 
Kurier Poznański zdg 90 619

24. NAUKA

Niemieckiego
łekcyj i konwersacji udziela aka 
demik niemiecki. Oferty Kurier 
Pozn. zdg 1 388

Linoleum
prawie nowe, 25 m kwadr, sprze­
damy korzystnie. Oferty Kurier 
Poznański zdg 01 354. 

Skład
kolonialno-spoży węzy dobrej fa­
brycznej okolicy, 3 kim. od lo- 
znania spiesznie do sprzedania, 
egzystencja, przyszłość pierwszo­
rzędna, towar i skład 1.800 zł. — 
Zgłoszenia Kurier Poznański

zdg 1 390

26. SZUKA POSADY

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu­
kujących posady w tej rubryce 
obliczamy po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Gospodarstwo
200 mórg dobra Międzychód za­
mienię na dom. Poważne zgłosze­
nia Kurier Pozn. zdg 1 331.

Gdynia
sklep tow. kolonialnych, sprzętów 
kuchennych, całkowitym urządze­
niem telefonem .dobrze zaprowa­
dzony. około 3 000,— gotówki, re­
szta według umowy. .Kurier Po­
znański, Gdynia „Spieszne .

ng 42 670 ___

a) Służba domowa

Nauczycielka
religijna, długoletnią ęraktyką 
rządowa i prywatną, językiem 
francuskim, niemieckim, prak­
tycznie, teoretycznie, własnym 
systemem, przygotowuje (celują­
co) do egzaminu do gimnazjum, 
udziela korepetycji, poszukuje po­
sady. Warunek dobre traktowa­
nie. Miejscowość obojętna. Ofer­
ty Kurier Pozn. zdg 1401 
^z.woln^iejsca' 

Tapicer
do pracy w dom na 14 dni poszu­
kiwany. Zgłoszenia Kurier Pozn-

zdg 1 834 

Rządca
gospodarczy, kawaler po czter­
dziestce 20 lat praktyki w bar­
dzo intensywnych i uprzemysło­
wionych gospodarstwach szuka 
posady żonatego lub kawalera od 
zaraz lub 1. 7. Zgłoszenia do Ku­
riera Pozn. zdg 1 821.

Szofer - borowy
12 lat praktyki, kawaler, własna 
broń, pozwolenie, dyplom różowy, 
szuka posady borowego - szofera- 
strzelca. Łaskawe oferty Kurier 
Poznański zdg 1 644

Siedemnastoletnia
prowincji, uczciwa poszukuje po­
sady do lekkich prac domowych 
lub do dzieci. Oferty Kurier Po­
znański zdg 1 656 

Gospodyni-kucharka
młodsza uczciwa przyjmie posadę 
samodzielną na mniejszy mają­
tek. Zgłosz. do Kuriera Pozn.

zdg 1 279

Osoba
zaufana dobrym gotowaniem po­
szukuje posady. Oferty Kurier 
Pozn. zdg 1176 

Panna
do dzieci i lżejszych prac domo 
wych z świadectwami, poszukuje 
posady od zaraz, miejscowość o- 
bojętna. Oferty do Kuriera Pozn. 

zdg 1143

Gospodyni
która pracowała na probostwach 
poszukuje posady na probostwie. 
Oferty Kurier Pozn. zdg 1130

Dziewczyna
do posyłek. Stary Rynek 90 m. & 

zdg 1 816
Krój czyni

bielizna męska. Oferty Kurier 
Pozn. zdr i 814/15.

29. ROZRYWKA

Palmarinm
Pólwiejska 5. Bar Dancing 
otwarty do rana, niskie ceny.

zdgr 91 300 

Adolf Dymsza
Żywiołowa polska komedia

„Wacuś — Wacuś“
Kinoteatrze .

„Sfinks“ »
zdg 1641

„Kapelusz“
modnie przefasonowany odświe­
żony zastąpi nowy. Tamę kape- 
lusze na składzie. Polska WWy­
twórnia Kapeluszy. 27-go Grud­
nia 2 pod wórze., zdg 85

Dźwigary — Okucia budowlane 
Narzędzia — Lodówki — Maszynki do lodów 
Kosiarki ręczne — Rozpylacze do kwiatów 

^Polewaczki — Węże ogrodowe — Leżaki 
Przybory turystyczne — Blachę cynkową

i pocynkowaną do krycia dachów 
poleca w wielkim wyborze i najniższych cenach

Jan Deierling i Ska
ng 43 014 Poznań

ul» Szkolna 3 —- telefon 35-18 i 35-43

Humor zagraniczny

Restaurację
przy Starym Rynku sprzedam 
z powodu wyjadzu. Adres wska­
że Kurier Pozn. zdg 1 628.

Służąca
ze wsi umiejąca gotować poszu 
kuje posady. Miejscowość obojęt 
na. Oferty Kurier Pozn.

zdg 1549

U strategów kawiarnianych
=-i Nie mam ognia do papierosa. Pozwoli pan, że zużyję 

zapałkę przedstawiającą 24-tą dywizję piechoty? (M)
(Ric et Rac, Paryż)

i i i na miesiąc maj 1937 roku za oba wydania razem w Poznaniu Przedpłata W ekspedycji zł 3,20, w agencjach w mieście zł 3,50, z ^nos^mem
__________L_-----------  domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
mieeiecznie zł 4,10. kwartalnie zł 12.30, pod opaską miesięcznie w Polsce 5,00. w mny 
krajach zł 7.00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższa, przeszkód w zakładzu, 
£2£ów ITT. wydawnictwo nie odpowiada za dobnie pisma, a abonenci me maja 
prawa domagania sie niedostarozonych numerów lub odszkodowania

o na stronie 6-łamowej 25 gr, na stronie 4-łamowej przy końcu tekstu V_/vlOSZCIlICl redakcyjnego 60 gr, na stronie czwartej (lub piątej) 100 gr. na stronie
__ ------------------------  drugiej (lub trzeciej) 120 gr, przed wiadomościami potocznemi 2Ó0 gr
od 1-tamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowane oraz z zastrzeżeniem miejsca 20% nad­
wyżki Ogłoszenia do wydania porannego przyjmujemy do godz. 18,30, w nagłych wypadkach 
do godz 22 u stróża, do wydania głównego (wieczornego) „drobne“ do g. 11.10, w dni przedświą­
teczne do godz. 10,45, wieksze dłużej według możności. Drobne ogłoszenia .najwyżej) 100 słów 
w tem 5 nagłówk.), słowo nagłówk. (tłuste) 25 gr, każde dalsze słowo 15 gr. Za różnicę między 
zestawem a wysokością ogłoszenia powstałą wskutek matryc, wydawnictwo nie odpowiada.prawa aomagama sie niwwuu.. —----------------- Ł . v t. • , •

, , XX. u n. rmnina codzienna, cześć numeru z reklamami i ogłoszeniami materiał poświęcony danej uroczystości
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